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~Va1·ty, Wisły, D niep1·u,, Niemma, 
Nie odstąpi polski lud. (Pie.'i11). 
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W a rs z awscy harc e rz e na z lo c i e w Poznaniu 
(8 - 10 Czerwca '1919 roku). 

"Jedziemy .. ·" "Nie jedziemy ... " " Będzie zlot 
czy nie będzie? " Podobno bowiem lotnik przywiózł 
wiadomość, że zlot drużyn Wielkopolskich odwo­
łano. Wszyscy 

• praw1e w roz-
pacz wpadają 

Na stacji. Mamy swoje wagony, o które jednak 
trzeba s taczać i stną batalję (jak zresztą zazwyczaj 
dzisiaj na kolejach!). Niema nic mlł szego ponad 

jazdę, swoim 
wa g on e m 
v .. ·śród swoje­
go grona ukła-(taką cepraw­

da harcerską 
rozpacz) ... 

-----"' ~ 
t~)\ 

dając piosnki 
i piosenki na 
swoje szarże 
i swoich 
współtowarzy­
szy. 

Wyj a z d. • t 

--- -. 

Zbiórka. Druh 
Inspektor za­
decydował: -
"Ni e ch s ię 
dzie je co chce, 
a jedziemyt 
Podobno jadą 
i harcerki ... W 
Alei 3-go ma­
ja. Praw d a 
tam pod mu­
zeum zbier.a 
się ich spory 
zastęp. Bar­
dzo dzielnie ... 
i sympatycz­
nie wygląda­
ją. Wszystkie 

Poznańska drużyna ze sztandarem na terenie zlotu w Wierzenicy pod Poznaniem. 

Co za spot­
kanie! W Ło­
dzi na stacji 
I ko mpanja 
harc e rska I 
pułku strzel­
ców Wielko­
polskich. Wra­
cają z pod 
Lwowa i Ga­
licji Wschod­
niej. N a s i 
"ważniejsi" i 
"ważni" obca-

w bia ł_xcl1 kapeluszach i takich bluzkach. I nasza 
drutyna teiAQieźle "XYgląda, ekwipunek jak s ię patrzy, 
d915'ór <;h(opt~w też niczego. Są i duzi i mali . 
<lopra wtla trodhtt to óżnorodne, bo przecież jadą 
przidi tawjciele niemrl wszystkich druźyn Warszaw­
'SificH, kilku f1J1wet z prowincji. 

"T.ry,umjaloy grzemarsz na stację". 

archiwum 

łowują się z 
nimi. Jest też komendant d· h Wierzejewski. Przeszli 
oni prawdziwy chrzest bojowy. Jadą do Poznania 
gdzie ich napewno powitają jako zwycięsców. Pod­
wójnie szczęśliwi! 

W nocy nieźle się spało po czarnej kawie na 
dworcu w Skalmierzycach. Rano słychać tony 
"Kiedy ranne". To gra orkiestra I p. strzelców 
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Wielkop. Transport ich jedzie wciąż za nami. Przy 
tonach. maztirków odjeżdżamy ze Skalmierzyc. 

Pterw:;zy rat. na prastarej naszej ziemi Wiel­
kopolskiej! Ileż to się ciśnie myśli, ileż wspomnień 
historycznych! 

Nie odczuwa się co prawda patrząc wokół 
że to ziemia i kraj, co był kolebką Polski. Wszystk~ 
no_we, po;zą~ne, wyk01iczone ... chyba nic tu ująć 
atu .dodac ntepodobna. Każda rzecz najdrobnil!jsza 
z~aJ~ stę - n~a swe przeznaczenie. Każdy kawałek 
z1emt wyzyskl\vany. Za1ste wygląda jak jeden wielki 
ogród. I dalej. toczy się rozmowa o tak niezwykle 
~·ekawych nllejscowyc.h stosunkach gospodarczych 
1 społecznych. Możnaby się nauczyć niejednego. 

~ie~tóre rzeczy nas rażą. Na kolejach wszystko 
po mem1ecku. Urzędnicy polscy z emblematami 
1 oznakami pruskiemi. Dziwna tolerancja, coprawda 
może. ~powodowana koniecznościął W Poznaniu nie 
zaslahsmy harcerstwa. Jedziemy do nich wieczo­
rem dalej do J<obelnicy-Wierzelnicy ':'{dzie się od­
bywa zlot. 

Tymczasem ,.tryumfalny przemarsz przez mia­
sto": Drużyny idą sprężyście! _na clele pluton slra­
żakow w hełmacl! z toporkanu 1 t. ~·· potem druhny. 
Zewsząd powtt_am~l Z powodu ::,wtątek miasto przy­
brane. chorągw•am1, wszystko wyglC~da świątelznie. 
N~ uhcach tłumy. Mniej tu może gapiów niż u nas. 
W1elu przygląda się nam ze zdziwieniem! Zawszeć 
(i . ze~vnętrznie nawet) jakoś inaczej wyglądamy. 
W1d~•c! ~e do harce~zy odnoszą się tu niezwykle 
przyjazme .. Prowadzi nas p. dyr. Stein i d-h Pollak 
a~tor znanej . ksią~ki. skautowej o harcerzach śl ąs­
kich; udz•elają om Ciekawych objaśnień o mieście . 
M.ły kwaterunek w gimnazjum na placu Bernadyl'l· 
skim. Wspólny obiad. 

. Znó.,_v w naszych wagonach .. Na stacji w 1\o­
beltucy wtta nas delegacja zlotu oraz nasz patrol 
wysłany uprzednio piechotą z PoZtlania do obozu 
~~ Wierzenicy.. W lesie spotykamy d-ha Śniegoc­
k•ego, naczelmka drużyn Wielkopolskich, który wita 
naszą _drużynę, p_ierwszą reprezentacyjną drużynę 
ze stohcy na zloc1e w Poznaniu. 

. Obóz niedaleko. Zarządzono ubezpieczenia ... 
W:elka polana, pośrodku wieża obserwacyjna, na­
nuot komendy, pod lasem kilkanaście obozów dru­
ży~ Wielko . JC 1. wielkim półkolu do­
staJe~y s miejs . D-h l · ektor wydaje zarzą­
dzen.Ja otycząc obo 'l, Szy o i sprawnie po­
wstaJe asz ob .z. {,JJom\dki mic scowych harcerzy 
~ pe1 ~1ym . 1 we~ pat ·1 tę racę. Ich ohóz 
jeSt • . Z)(... t o~~~szy (m~ą ie ychaną wprost 
dla a hcWę w u-o !) ale w o znie nie rozbi­
jają tak spraw . rzeważni to coprawda bisz­
~opt V( ~aż~~ • i ~dziz . Tu stosunkowo 
Jeszc ~~~l t s arszych druhów 
siuty ~ szere ittc 1 wojsl!'o\\ych. 1 iększość drużyn 
J.tedawn • za tl.dJ/ie k' !ta zna starą !rody-
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cję. Te s i ę przedstawtają dobrze, a zasługi ma1ą 
bardzo znaczne dla rozwoju harcerstwa. 

Dalej płynęło normalne życie obozowe· poza­
tern wzajemne odwiedziny u Poznańczyków', a oni 
u nas. 

Wiec~orem zapł )nęly ognie obozowe. Pod 
lasem setk• tyc_h og•_11sk migoce, błyska na tle cie­
~ltlem. la ~ u. W•dok jedyny w swoim rodzaju. Jakoś 
111aczej s •ę .człowiek czuje w tem wielkiem brater­
sk• en~. grollle. Jakas serdeczność i ukojenie, jakiś 
spokoj, a taka potęga spada wraz z • Rotą •, płynie 
od tych ogni obozowych. 

, Rano wielka uroczystość! Powitanie sztanda-
row, . msza po!ow~. Gospodarz na tych terenach 
hr. Ct~sz~o1~sk• . w• ta nasz<\ druźynę. W krótkiem 
przemow•entu wtta nas d-h Śniegocki. Odpowiada 
nasz komendant d-h Stanisław Rudnicki. 

.Zanim jeszcze padły graniczne słupy, zanim 
pr~e~tała groz!ć Wam pięść pruska, a nam moskiew­
ski 1 okupacylny bicz - pragnieniem naszym było 
aby u Was stę znależć. Sercem 1 duszą byliśmy 
z Wami, śl~dziliśmy j~k !~wacie, jak pracujecie, do­
kument~wahśmy g_dz•e 1 Jeno się dtlło jedność 
z Wamt,_ wzaJemmeśmy. sobie pomagali. Wyście 
przetrwali .złego losu dm". l my też. l jasna choć 
może tr~~nościami spię~rzona wznosi się przed nami 
przyszłosc. Padły gramczne słupy mz na zawsze. 
\~,IJęc dziś . wspólnie ją zdobywać będzi~rny i mu­
Simy:.. .P te~wszy raz stajemy wśród Was na pra­
stareJ z•emtcy Wtelkopolskiej przyjęci serdecznie. 
W~tarny Wa_s . b~aci~ ... • Poczem powitał drużyny 
W•elkopols~•e lmte.mem naszego Naczelnictwa, ogółu 
harcerstwa 1 naszeJ reprezentacyjnej drużyny. Mo­
ment był podniosły. 

Wieczorem po raporcie głównym (oj. jakżesz 
długo ta ,. uroczys~oś~" tn~ała!L odbył~ się wspólna 
pogawędka, po ktoreJ zaw1ązaltsmy bltższe stosunki 
z harcerzami poznańskiemi. Naturalnie zaraz trafił 
swój ~a swego; Żółkiewszczacy nasi pokumali się 
z_ Łołk1ewszczakami pozna1iskiemi, znalazło się też 
k1lku "ks. Józefów", "Puławskich" i t. d. 
. Noc przepędziliśmy już sami w naszym obo-

zte, bo drużyny miejscowe powróciły do Poznania. 
Jedyme na uroczystym apelu i raporcie wieczor­
nym gościliśmy u siebie Gniezno. Tak to się zbra­
tały d w i<! s tolice: pierwsza prastara stolica i kolebka 
Polski Gniezno i dzisiejsza Polski stolica Warszawa ... 
- - - - - - - - - --
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N AD GO PŁEM. 
z dziennika wielkiej wycieczki 

8 Warszawskiej dru1yny imienia 
Ka zimierza Pulaskiego. 

22-VII- N owa-Wieś. 
Jesteśmy pełni niepokoju o losy wywiadu, na 

który o godz. 6 rano wyruszył_ komend~nt i d~vuch 
ze starszyzny. Jesteśmy przecież w n~eznanej po­
granicznej okolicy i w nieznanych wojennych wa­
runkach-a już dobiych kilka godzin upłynęło ?d 
ich wymarszu.• Niepokój nie przeszkadza nnm JC· 
dnak zasiąść do smacznego obiadu, do którego nas 
zaprasza kucharz, gdyż dziedzic rano wyjechał i zo­
stawił nas samych. Wpr:nvdzie odpoczywamy od 
rana włócząc się z kąta w kąt podwórza i ogrodu 
po piękącym sł01~cu, ale o godzinie trzeciej ~d,ol~i 
jesteśmy do ., wc1nama" z apetytem .. Wtem zaJez~za 
tryumfalnie wóz zaprzężony w czworkę - a na n 1m 
fornal z gracją zatrzymujący . konie - i. nieobec~i 
druhowie. Po rozłące pow1tama z radośc•ą t podZI­
wem. Wywiad dał boll'iem świetny wyniki Hurra! 
Za jeziorem przyjmie nas świetny dwór, noc prze­
pędzać będziemy w lasku nad brzegtern u Gopła, 
wywiadowcy (których brano z początku za- legjo­
nistów)- zjedli obiad i przyjechali po nas z wozem. 
Dyżurny wożni.ca ze .Skautką" (naszą P.oczc• v.:ą 
szkapiną kucką, ciągnącą wóz z rzeczami) udaJe 
się na popas do Połajewa, gdzie mu wynalez•o~Jo 
locum. Wszyscy pozostali pakujemy się z narmo­
tami i najpotrzebniejszymi manatkami - na ~vóz. 
Rozgwar, wesołość-śpiewamy wszystko, co naJ we­
selsze i nasz ., Gaplański hymn ": 

.. Wstawaj! Droga jest daleka, 
Bo do Gopła mamy iść, 

Niech z ubraniem nikt nie zwleka 
He} lwrr":~u. buty czyść! 

Jak wspaniała nasza kucka, 
Gdy Mecenas*) trzyma straż, 
Gdy gościnność po wsiach ludzka 
Daje rozbić obóz nasz! 

Bo taki los wypada nam, 
Że dzisiaj tu, a jutro tam! i t. d. 

Na dużej już odległości czujemy pyszny orze­
źwiający powiew wiatru od wody. l(ome mkną 
szybko. Przejeżdżamy przez osadę. Przewóz po 
grobli w najwęższem miej~cu jezior~. . 0~1giś _gdy 
poziom wód był wyższy ctągnęło s•ę jeztoro 1 na 
poludnie od niej, dziś tutaj tylko bagno. Opodal 
wpada Noteć, poczynająca się u jeziora Bido:vskiego, 
Już przy zjeździe z pagórka ku Przewozo~t odsła ­
nia się wspaniały widok na modre długte Gopło. 

•) Przezwisko dziennikarza wycieczki. 

Tafla ciemnego szafiru ciągnie s1ę hen w dal za 
horyzont, bez końca smugą o wielkich zakrętach, 
zatokach, zagięciach. N 1ezmiernie fantastyczna lin ja 
brzegowa. Blizko wody rosną olchy i brzozy. 
Widać białą wieżę Połajewskiego kościoła. Na po­
łudnie od przewozu mokradła zarosłe trzciną, gdzie­
niegdzie tylko widnieje zielona polać suchsza, po­
kryta traw mi. 

Zsiadamy, bo nawet czwórce jest dość ciężko 
przez piasek z grobli pod górę wieźć nas kilkuna­
stu, a zresztą nam się chce obejrzeć dokładniej 
okolicę. Pięknie przebija jaskrawy giE:boki szafir 
wody poprze? zielell i pnie olch. Przychodzi w myśl 
"Balladyna", cudowna bajkowa tragiedja Słowac­
kiego. Tu gdzieś wychodziła z wód Goplana pou­
czając Skierkę i Chochlika, Grabiec pijacko gwa­
rzył przemieniony w wierzbę. Tylko dziś brak la­
sów. Stoją kępamy olchy, brzozy, na dębie przy­
drożnym chroni się obrazek święty i nieco dalej. 
niby resztka z dawnych czasów - większy gaj -· 
w którym właśnie millny rozbić obóz. A po lewej 
stronie drogi łagodne wzgórza pokryte żytem, wła­
śnie w kopach, gdzieniegdzie drzewa wśród pola. 
Krajobraz swoisty, niby nowy dla nas, lecz polski 
i właściwie o takich samych, jak gdzieindziej rysach. 

Rozbijamy obóz tuż nad brzegiem pod brzo­
zami, ale na suchej wyniosłości i idziemy na pod­
wieczorek, wiorstę do Łuszczewa. Dwór duży pol­
ski, dość stary, ocieniony kasztanem, jest tuż nad 
Gopłem, naprzeciwko po drugiej stronie jeziora 
Połajewski kościół. Wita nas bardzo gościnnie 
pan M. 

Późno po ciemku przychodzimy do namiotów 
do swojej siedziby. Dopiero teraz odczytany zo­
staje dzisiejszy rozkaz dzienny L. 15. 

l. Dn. 22-VII, Komendaut nosi barwę za­
stępu drugiego • kuligów". 

2. Czynności woźnicy obejmuje .\! 26. 
3. Na dziell dzisiejszy przewidywane jest roz­

bicie obozu nad Gopłem. 
4. Warty nocne wystawi zas tęp prerwszy 

,. wilków". 
Od Warszawy przeszliśmy wiorst 243, w czem 

od Czarnanina 21. 
Idziemy spać po "Rocie", która się tu ozywa 

po raz pierwszy pod gałęziami drzew nadgoplańskich. 
23- VII Niedziela nad Gopłem. Wstawszy 

o dziewiątej--kąpiemy się w jeziorze. Brzeg bar­
dzo nizki, pochyłość dna mała, długo iść trzeba, 
po wodorostach, by się na głębszą wodę wydostać. 
Po śniadaniu we dworze idziemy do Skulska o 4 km. 
do kościoła. 

Ongiś te miejsca, kędy idziemy zalane b~ły 
wodą, a wokół ciągnęły się puszcze. Bo przed wte­
kami ziemia polsko pokrytą była g~stym lasów ca-
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łunem i gdzieniegdzie lylko jaśniały z pośród nie­
go jak tutaj szkliste tafle jezior, a rzadziej płaty 
ziem uprawnych. Człowiek - zwycięzca zmieniał 
charakter kraju, !rzebiąc lasy i wraz z przyrodą 
osuszając jeziora i bagna. Tu było przed tysiąco­
leciem ~morze polskie", olbrzymi zbiornik wód. 
Płynęły tędy od Wisły ku Odrze statki, niecąc nad 
brzegami życie gromadzkie. Połączenie to steci 
wodnych trwało dość długo, gdyż jeszcze w wieku 
XIV odbywano drogę z Krakowa do Poznania wodą 
i w czasie takiej podróży żony Łokietka Jadwigi 
w l 31 O roku w pobliskim Kujawskim Kowalu przy­
szedł na świat Kazimierz Wielki. Do Wisły wiodła 
droga od nadgoplatiskiej Kruszwicy poprzez Bacho­
rzę i Zgłowiączkę pod Włocławek. Od Odry przez 
Noteć i Wartę a i wprost do tej ostatniej był od­
pływ przez rzekę Goplen icę. Bachorza z tych trzech 
łączników wyschła podobno najpierw i dziś jest 
bagnistą stopniowo osuszaną łąką. Gopleuica wy­
schła już zupełnie. Trwa jako znaczna rzeka Noteć, 
poczynająca sit:; u jez. Bidowskiego, przepływająca 
przez Gopło pod Przewozem i za Kruszwicą, a da­
lej przez kilkn jezior i pod Santokiem po 440 km. 
wpadająca do Warty. Systemat jezior musiał ongi 
wyglądać inaczej i dzisiejsze pojedyncze jeziora 
były częściami składowymi większych czy też bez­
pośrednio "morzu polskiego". Rząd pruski po za­
braniu Wielkopolski przywróci ł komunikację wodną 
między Wisłą, a Odr11 przekopawszy kanał Byd­
goski między Notecia, a Bidą, nie żałując kaszlów. 
Miało to ogromne dobroczynne skutki ekonomiczne, 
ale powiat Bydgoski liczy ledwie ponad l SOfo Pola­
ków, gdy sąsiednie 90% . 

Na nabożeństwo się spóźniamy - i stoimy 
trochę podziwiani przez modlących się. Po mszy 
przy wtórze organów śpiewamy ,. Boże coś Polskę", 
które spotykamy po raz pierwszy wogóle na wsi. 
Potym ks. Hoffman pokazuje nam kościół wysta­
wiony podobno przez Bolesława Wst-ydliwego na 
wyspie, później oczywiście przebudowany, a wody 
dokola nie!rO znikły; drogę zrobioną przez prusa­
ków ok. 1800 r., z której widać w oddali dwa je­
ziora ł ączące się z Gopłem, ale będące już po 
tamtej tronie granicy. 

o obie ~ ziemy kilku na spacer, by 
o b ' rzeć ok i c~ ,O g d n my opy niemieckie przy· 
g owane 1 leśłł o km. o Łuszczewa na po· 
c ą t WOJD ~1iem . fym-" l<ła em. Zwłaszcza za-

JW c a~ nie_k cy~h łvsptihia . kopy a~tyl~rji z wy-
""'"'. 1ymt staJn1!ml różnym ządzemamt. Prze-
z n ·e przy, 1 a stoją b c nne i szturmuJe je 
t ko ~. lłt\V ..zr.e tą wściekłością. Nisz-

ny, otkni ci p paj a ożn je rozedrzeć, i gdzie­
nieg · porasltljJr'traw1!.. adnym lasem docho-
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dzimy do granicy, którą znaczy płot drutowy ket­
czasty-jak opowiadają zatruty, gdyż posmarowany 
jakąś żółtą masą. 

Dochodzimy do folwarku położonego na ma­
łym wzgór~u, którego stok dochodzi do brzegu 
Gopła. Granicę znaczy nie tylko płot drutowy, ale 
i okopy, zwrócone tu ku jezioru (na wschód). I dziś 
jak przed wiekami jeziora, ułatwiają obronę. Ży­
wiąc ludność, dając łączność z krainąmi sąsiednimi, 
gromadząc ludzi były, zawiązkiem kultury i życia 
państwowego. Oglądamy hen w dali leżącą Krusz­
wicę. Z pośród gęstwy bardzo odległych drzew, 
wystercza ledwo dostrzegalna "Mysia wieża". Tu 
powstało światło, nim jeszcze zmurowauo gród Kra­
kowski. Tu dźwignęła się potęga Polski. My po 
latach wielu- przychodzimy; gdy wszystko przemi­
nęło i nąwe zapanowały porządki. Patrzymy hen 
w dal. Zródło tutaj s ił naszych, źródło wiekowej 
spuścizny. Nie będziemy mogli jej używać, z jej 
ogromnych wartości czerpać, dopól<i będziemy nie­
świadomi i bezsilni czy, jak Izraelici spoglądający 
na ziemię obiecaną. Dopóki nie posiądz iemy we 
własne władanie ziemi tej- kolebki naszej, żyć nie 
będziemy mogli, pełną piersią oddechu czerpać. 

Ze stolicy przyszliśmy tu do jeziora, spojrzeć 
chwilę ku kolebce narodu - Kruszwicy. 

Wróciwszy do obozu koticzymy kopiec pa­
miątkowy, który poczęli, stawiać w czas naSzej me­
obecności pozostali druhowie. Ogromnie jesteśmy 
.dumni", że zostaje ślad widomy dotarcia tutaj, 
tak daleko Warszawskich harcerzy. Niewielki jest 
kopiec z darni, jak mogiły zwykle znaczą, o kilku 
• stopniach", niespełna półtora metra wysoki. Po­
śród murawy wbita tabliczka zawiera lakonicznie­
hieroglificzny napis: .s Wr. Dr. Harc. 24- VII". 
Nie wiem, czy każdy te tajne pismo zrozumie, ale 
zapewne harcerze domyślą się, że tu była ósma 
Warszawska drużyna harcerska dnia 2"4 Lipca. 1 yll:o 
czy to długo przetrwa? 

Wieczór. Śpiewamy trochę przy ognisku, po­
tem gawęda. Mówię ja o Ojczyźnie i służbie dla 
Niej, lecz słowa mi trudno przychodzą. Bo jakże 
tu mówić w takiem miejscu? Tysięcy myślt, tysięcy 
słów trzeba) by wyrazić to, co motna jedną chwilą 
wyczuć w Iem dziwnem miejscu, choć obcy nie 
znalazłby nic wspaniałego w prostocie widoków tej 
okolicy. Wspomnienie pradawnych czasów zdaje się 
tułać wśród dzisiejszych olch i brzóz nadbrzeżnych 
i nachodzić naszą gromadkę harcerską skupioną 
i słuchająCE\ moich słów , mniej zdolnych wyrazić, 
niżli otaczający nas mrok. Ognisko płonie, rzucając 
wokół blaski; czasem zaskwierczy mniej sucha ga łąź. 
Wspaniałą ciszą tchnie tu wszystko naokół. Spo-

l 
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kojne potężne jezioro. Nieruchome drzewa. Mimo­
woli przycisza . się głos. Pośród gwiazd zalegają­
cych niebo ukazuje się księżyc - jasny złoty sierp. 
Oto powstaje z za wzgórza przeciwleglego brzegu 
i szlak jasny drżący rzuca na falującą lekuchną po­
wierzclmię jeziora, od którego głębią wionie dzi-
wna moc. , .. 

< ~, 

Edwm·d Muszalski. 

ccccccccc -), /IW l 

Z teki "Przewodnika po Warszawie", 
Architedra św. Jana. 

. Przy skromnej, wąziutkiej i pochmurnej ulicy 
S-to Jańskiej, znajduje się jedna z najwspamalszych 
świątyfi, a zarazem i najstarszych- bo kościół archi­
katedralny św . .Jana. 

Na tym miejscu gdzie się obecnie znajduje, 
stał kościołek drewniany do 126 l rolw, strawiony 
w tymże roku przez pożar. N a miejscu spalonego 
kościołka Ziemowit l, książę mazowiecki, wystawił 
nową świątynie z kamiema, a gdy miasto zaczęło 
rozrastać, Bolesław I, książe płocki, w r. 1313 za­
mienił kościół św. Jana na parafialny. Kiedy w nim 
odbywały się sądy delegatów rzymskich i pełnomo­
cników króla Kazimierza Wielkiego, w sprawie z za­
konem Krzyżackim w r. 1339, wówczas kościół 
ten zajmował miejsce dzistejszego prezbiterjum. 
Dopiero w r. 1390 Janusz l, książe warszawski, 
doprowadził do obecnych rozmiarów . 

Z Czerska w r. l 406 przeniesiono do niego 
kolegjatę wraz z kanonikami, a Anna, księżna ma­
zowiecka, pobudowała wieżę około r. 1450 i oto­
czyta kościół szczególną opieką. W roku 1598 
pożar zniszczył wnętrze kościoła, a w r. 1602 burza 
obalila wierzę i zawali ła część sklepienia . 

Król Zygmunt III za jął się odnowieniem świą­
tyni, po tym wypadku i własnym kosztem, dopro­
wadziwszy do poprzedniego stanu, połączył z zam­
kiem dotąd istni ejącym korytarzem, znajdującym 
się na ulicy Dziekanji w połączeniu z Kanonją, 
przebudow;1ł ołtarz wielki, oraz zaopatrzył w bogate 
aparaty i obrazy. Piękne stalle sprawił Jan III, 
a August III wieloma obdarzył darami. W roku 1797 
utworzono biskupstwo · warszawskie i wówczas koś­
ciół św. Jana stał si~ katedralnym. A papież 
Pius VII w r. 1817 podniósł go do godności archi­
katedralnego. Świątynia ta pełna jest pamiątek 
i pomników wysokiej wartości artystycznej. Wielki 
ołtarz ładny, snycerskiej roboty, w nim cenny obraz 
Palmy młodszego; obok, na prawo, dawna loża 
królewska, a nawprast niej, za tronem biskupim, 
piękny pomnik ostatnich książąt mazowieckich. 

Wychodząc z presbiterjum, po lewej stronie 
widzimy, kaplicę Niepokalanego Pocz~cia N. M. P., 
a przy kaplicy w murze portret bisk tpa poznań­
skiego, Antoniego Okręckiego, dalej piękny pomnik 
braci Wolskich, obok niego pomnik Stanisława Ma­
łachowskiego, marszałka Sejmu Wielkiego, podług 
rysunku Thorwaldsena; ołtarz Przemienienia Pań­
skiego z obrazem darowanym jeszcze przez Bole­
sława IV; wielkiej wartości artystycznej. 

Po drugiej stronie presbiterjum jest kaplica 
Najświętszego Sakramentu ze staroniemieckiej ro­
boty figurą drewnianą Zbawiciela Ukrzyżowanego, 
sprowadzoną z Norymbergji w r. l 539, prze? Je­
rzego Baryczkę, przy tej kaplicy, jest ;•.::szcze 
trzcina, założona w r. 1450 posiadająca oryginalną 
i znakomitą rzeźbę średniowieczną przedstaw iającą 
biczowanie Chrystusa, dalej znajduje się ładna płyta 
bronzowa kanonika Streliny, pomnik Franciszka Bie­
lińskiego, piękne popiersie bronzowe mieszczanina 
Stanisława Drewny, pomnik Bacisellego i jego żony 
Fryderyki, nadwornego malarza króla Stanisława 
Augusta Poniatowskiego. 

Przy wejściu, na filarze, portret mozajkowy 
prymasa Poniatowskiego, roboty Rafaelego oraz 
portrety arcybiskupa Raczyfiskiego i dwóch Deker­
lów, Jana prezydenta Starej Warszawy z czasów 
Sejmu Wielkiego i syna jego, biskupa Tuż obok 
marmurowy pomnik Kazanowskiego. 

Z licznych pomników i portretów zasługują 
jeszcze na uwagę pomnik marszałka Łukasza Na­
górskiego, pomnik z czarnego marmuru muzyka 
Asprillo Parcelli, a naprzeciwko na gro bek Zem­
brzuskiego, pomnik ks. arcybiskupa W oronicza, 
zmarłego w r. 1827, ks. Stanisława Charomańskiego 
z białego marmuru, oraz portret arcybiskupa, S. !<o­
łowczyca. 

Prócz wymienionych jest jeszcze cały szereg 
pomników i portretów różnych znakomitości, 
a wszystkie są dziełem artyzmu 

W skarbcu z rzeczy pamiątkowych i cennych 
znajdują się: monstrancja wielka w stylu gotyckim, 
srebrna, pozłacana, dar Zygmunta III, krzyż wielki 
srebrny ozdobiony szmaragdami, puszka złota 
w kształcie arbuza z topazem i rubinem, pastorał 
i całkowite przybory dla celebry arcybiskupiej. 

W archiwul)lleżą akta kapituły od r. 1517. 
W bocznych ołtarzach zwracają uwagę obrazy: 

11 Zdjęcie z Krzyża " Antoniego Kotewara, "Pokłon 
trzech królów" Pfanhanzena, ,.Zesłanie Ducha Św." 
Ranawentury Dąbrowskiego i "Trójcy św." Kolberga. 

W podziemiach świątyni spoczywają zwłoki 
arcybisków: Kołowczyca, Skarszewskiego i Popiela; 
biskupów augustowskich; Czyżewskiego i Manogie­
wicza, bibljografa Jana Daniela Jancekiego i wielu 
innych. 

Zniszczeniu uległo z biegiem czasu prezbiter­
jum co 1vidząc ś. p. arcybiskup Popiel zainicjowa ł 
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dokona~ie wuntownej restauracji wnętrza świątyni, 
paczymono Ją l 894 roku, a w następnym skończono. 

Front jednak pozostał niewyrestaurowanym. 
Dopiero w r. l 901 przystąpiono do jego odnowie­
nia kosztem około 70,000 rubli. Roboty ukończono 
l 902 r., ozdobiwszy cały front cegłą prasowaną 
z białej masy, ornamentacjami i kapitelami, a prócz 
tego rozszerzono i naJetycie oświetlono ciasną 
i ciemną przedtem kruchtę. Wreście założono piękne 
rzeźbione główne drzwi dębowe. Świątynia ta jest 
zbudowana w stylu angielsko-gotyckim. 

Za Katedrą znajduje się ladnie utrzymany 
w stylu XVII wieku placyk Kanonie, z domkami 
niegclyś kanoników warszawskich, dawniej na nim 
znajdowal się cmentarz kościola św . .Jana, na tym 
placyku przy Katedrze .znajduje się figura, a pod 
nią tablica z historjq kościola archikatedralnego 
św. Jana. 

,T. 'W. Dada. 

DOOOODDD 

NA KUDA K! 
Z letnich wapomnień. 

Było to w czerwcu, zeszłego roku. Kilka dni 
przed tym wróciłem na wieś ze szkoły. Idąc główną 
ulicą ogrodu Katarzyny, układałem plany spędzenia 
łata. Naturalnie wycieczki i zbiórki zajmowały 
pierwsze miejsce. W tym wpada na mnie "współza­
stępowy" mój, który podnieconym głosem powiada: 

-- Wiesz Jurek, wycieczka na Kudakł 
- Co powiadasz? krzyczę, nie tamując prze-

jęCia. Gdzie? Kiedy? 
Leć do księdza, powiada wiłczak i... już mnie 

me ma. 
Zziajany przylatuję do "księdza - prefekta", 

a z tamląd sypię do domu, aby zawiadomić rodzi­
ców. Musiałem (zwyczajem harcerskim) stoczyć 
batałję, nim rodzice zgodzili się na tą wyprawę. 

. Dzień na~tę!}ny.. ~szedł mi na przygotowa-
mach (by~ wtedy blsZltoP.tcmt) Jednak na termin, 
na 5-tą sfawiło sj,ę ~i~v1elu ITh cerzy. Dopiero w pół 
godz19Y• gdy }lfż wszy~cy się brali, w nadjeżdża­
jącyr tramief-ujxzj!liś · y lmpe sz księdza. Ma­
Jucz yf; W1!~1JYI111j bis· opty z 1wikarni narówni, 
rzu tli ięf(lo wagottu.~,)ccz,.twlrd słowa komendy 
zm SI n'mi do tawagla nb zblh ·ę. Wreszcie po 
zał, wteniu form,l_l,l~t ~l dru2yn tszyła. Było nas 
20 · łoR,ców i IQ rill1~1, a g.r r tego kilka osób 
z pa oJtatn: ,Jlru y n ~")lr.ina eśli nie wiekiem 
(13- O) to •wzr ste11. ]waw posuwaliśmy się, 
wślad 'h prz~w nik" t. W ótce stój! przepisany 
odpoczynek..L·· zdJ ci e ~t· w. Co to był za krzyk 

arc uwum 

' 

wśród druhen, gdy kierownik rozkazał wszystkim 
zdjąć trzewiki. Ale śpiew przerwał to narzekania. 
Wesoło zbiegaliśmy 11a dół i wspinali po stronnych 
zboczach t. _z. ha_łek (jarów)._ Na~gorzej to już było 
z ładunkami. N1kt me chc1ał ctągnąć płótna lub 
garnków. Znowu wrzaski. W tych ., rozterkach" 
doszliśmy do dwóch, po bokach drogi stojących 
kurhanów, których podobieństwo zjednało im na­
zwę trafną: Blizniecy. 

Podczas odpoczynku jeden z druhów okazał 
się niezdrowym (zjadł wisien, a potem pił mleko 
surowe). Z powodu grasujących w okolicy epide­
mji, oba wialiśmy się, lecz nie był to tyfus. Zaraz 
po wyruszeniu pacjent zemdlał, więc na zmianę 
musiało go dwuch harcerzy nieść. (Nowy pakunek): 
Jednak po przybyciu na miejsce wyleczył się w ztt­
pełności. 

Z Bliznieców wysłano naprzód przed siebie 
zastęp pionerów, którzy biegiem udali się na miej­
sce w celu przygotowaniu noclegu. Lecz, gdy reszta 
drużyny po błąkaniu się przybyła,. okazało się, że 
obiecany nocleg zawiódł i trzeba ulokować się ja­
koś samemu. Zaczęliśmy się tedy drapać na jedno 
ze wzgórzy położonych nad Dnieprem. Mrejce obozu 
leżało mniej więcej 40 mtr. nad powierzchnią rzeki 
więc mal~rja i wszelkie inne okropności nic mogły 
s1ę dostac w nasze grono. I<omenda n t kazał rozbić 
\~ielki n~miot_ dla dziewcząt. Chłopcy zaś rozłożyli 
s1ę wokoł tlejącego ogmska. Po spożyciu skromnej 
wieczerzy w osobie kubka mleka i chleba, zbiórka. 
Zalałwienie formalności, modlitwa połowa i wreszcie 
tradycyjna .Rota". Zabrzmiały d2więki hymnu, gło­
sząc światu i tym niwom, co to jeszcze zdawały 
się Skrzeluskiego pamiętać, że 

"Nie damy by nas zgnębił wróg". 
Zamilkły głosy, zdała huczały "porogi". 
r znowu ostra komenda: rozejść się! Każdy 

szybko i cicho udał się na spoczynek. Niepotrze­
bnym był gwizdek na ciszę. Panowała ona w obo­
zie niepodzielnie. 

Ułożyłem się na ziem i mając twardy plecak 
pod głową. Nademną rozpościen1 ł się firnament. 
9wiazdy na tle granatowym nieba zdawały się 
1skrzyC:. Spadła naraz jedna z nich. Przypomniał 
mi się Zbaraż i Zagłoba, obserwujący gwiazdv. Tak 
i ja zły byłem na zimno i na twarde łoże. • 

Nażnaczono mi drugćl wartę więc ledwo 
skleiły mi się oczy, a już szturgnięcie wyrwało mię 
z marzeń. Był to wartownik, który pchał się pod 
mój (a raczej swój) pled. Stanąłem. Przykry chłód 
zmusił mię do ruchów, lecz leomendant zabronił mi 
tego sądząc, że alarmuję. Niecierpliwie liczyłem 
czas jaki mi pozostał do ko1ica. Zdała widniały 
światła na moście w. E. Nagle coś zaszeleściało 
w krzakach w głębi wąwozu. Natychmiast udałem 
się tam i ujrzałem parę oczu błyszczących. Lew 
czy wilk? Przebiegł mię dreszcz; albo zje, albo nie. 

' 
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Okazało się, że była to psina chłopska, która mimo 
energicznych z mej strony protestów przebiegła 
przez obóz. Zły z powodu głupiej przyczynu lęku 
cierpliwie doczekałem się zmiany. Wkrótce zasnąłem. 
~anv grzmiący głos komendanta poderwał wszyst­
~cb _n:t nog_1. Jak zwykle porzą~ek, mo~litwa, my­
cte s1ę (kąp1el). Potern małe śmadanłe 1 wreszcie 
wymarsz. Dokonano tradycyjnego zdięcia obozu 
aparatem opartym na statywie z lasek. Początkowo 
szliśmy przez rozpadliny, potem zaś skręciliśmy na 
miejsce dawnej twierdzy. Ze wzruszeniem przyglą­
daliśmy się resztkom dawnej placówki. Jest to 
górka czworokątna o wysokich (do l 5 mir.) zbo­
czach, podzielona na dwie części wyżSZ<\ (twierdza) 
i niższą (d wór). W jednym z rogów stoi obelisk 
{właściwie parodja jego), zbudowany przez rosjan. 
U spodu wmurowana tablica głosi w rosyjskim ję· 
zyku: "Tu hetman Ukrainy Bohdan Chmielnicki 
dnia (daty nie pamiętam) 16 ... roku zdobył twierdzę 
polską Kudak". U szczytu obełiska skrzyżowane 
buławy. Znowu fotografja. Potem dyrektor szkoły 
polskiej krótko opowiedział nam o tej twierdzy. 
Położona jest naprzeciw progu. a to dlatego by, 
pławiących drzewo, kozal<ów razić strzałami armat­
niemi. Historji tej placówki nie znamy prawie 
wca Ie. Sienkiewicz tylko niejasno wspomina 
o l<udaku w "Ogniem i Mieczem". W czasie 
opowiadania sporządziliśmy plan wzgórza, (który 
przytaczam niżej). Wesoło wracaliśmy z tak przy· 
jemnej pogadanki. Odrazu zeszliśmy na brzeg 
Dniepru i tamtędy posuwaliśmy się grzęznąc w pias­
ku. Co dwie wiorsty odpoczynek, w tym jedna ką­
piel. Z uczuciem ulgi wchodziła drużyna w lasek. 
Tutaj już koniec więc: "rozejść się"l Wtedy prze­
konaliśmy się co znaczy drutyna w szyku: oto przed 
tym szliśmy żwawo teraz zaś zrobił się t. z. pospo­
licie "bałagan". W ogrodzie, przez który szliśmy 
zostało kilku maruderów. Ledwo się dowlokłem do 
domu, a już chrapnąłem. Otworzyłem oczy na­
stępnego dnia rano. 

Była to moja pierwsza nocna wycieczka. !leź 
w niej uroku dla biszkopta. Uczestnicy tej wy­
prawy już na najbliższej zbiórce hufca domagali się 
powtórzenia. Z radością przeczytano rozkaz, poda­
jący wiadomość o wycieczce 4-ro dniow{~j na Głów­
ny poróg Dnieprowy Nienasytiec. 

O tej wycieczce innym razem. 

Ni koclmn Jiw. 

W puszczy Białov. ieskiej. 
.' 

Dawno myśleliśmy z Jankiem o wycieczce do 
puszczy Białowieskiej, aż oto zdarzyła się sposo­
bność: byliśmy w Prużanach, tylko 3 miłe od pusz­
czy! Już w Prużanach wypytaliśmy się o stosunki 
w Białowieży. Jakiś żydek, (w mieście są tylko 
żydowskie sklepy), właściciel sklepu .korzenno-ko­
lonjalnego z delikatesami", jak o nim mawiał, za­
pewmał nas, że w Białowieży trudno o środki ży. 
wnościowe, a zatem najlepiej będzie, gdy u niego 
wszystko nabędziemy. Posłuchaliśmy i z wyłado­
wanymi plecakami udaliśmy się "bocznym gościń­
cem" do wsi Nowej-Białowieży. Znacie zapewne 
wszyscy nasze słynne "boczne gościf1ce'', więc z ła­
twością możecie sobie wyobrazić w. jakim stanie 
dotarliśmy do celu. · 

Janek pierwszy zauważył jakiś chyhtcy się do 
upadku słupek z nap1sem • Wieś Białowieża-Nowa 
dymów 140·'. ' 

Stąd jednak do "strzelca", którego dom polc­
eono nam na nocleg było jeszcze kilka kilometrów 
wies bowiem ciągnie s1ę na 9 klm. ' 

Niskie i brudne chaty, tuk zwane kurne miesz­
kańcy w wełnianych_ siermięgach i lipowych' choda­
kach, wszystko to me wzbudzało w nas wielkiego 
zaufania i byliśmy z obfitej zawartości naszych ple­
caków tak dokuczliwych w drodze, bardzo zado­
woleni. Odnaleźliśmy wreszcie chatę .naszeg0" 
strzelc~; była porządniejsza, w dużym owocowym 
ogrvdzte. 

~łożyliśmy nasze ciężkie plecaki w izbie, 
a sam1 korzystahśmy z reszty wieczoru. Słoltce za­
chodziło tego dnia cudownie. 

Niebo całe, tonęło w pięknych. refleksach, za­
lane ~zerwienią, która dopiero wysoko przechodziła 
stopmowo w łagodny kolor niebieski a u dołu 
odcinał się ciemno, poważnie las, ta ~asza wyma­
rzona puszcza Białowieska. 

Noc całą spaliśmy kamiennym snem, a naza­
jutrz o ~wic~e _ruszyliśmy ze strzelcem, Hrigorym 
zobaczyc naJdZiksze ostępy, żyć jeden dziel! ży­
c~em • puszczeraka".. Hrigory poprowadził nas naj­
pierw do straży kaJnowskiej, gdzie znajduje się 
dziewiczy ostęp Nieznanów. 

Olbrzym!e tJOwywracane pnie drzew, gęste 
poszycte czy mą wstęp do ostępu wprost nicmożliwy. 

. Pytaliśmy się ciągle o żubry, ale one nie 
lu~~~ tego zakątka, gdzie nawet nic ma odpowie­
dmeJ dla mch paszy t. zw. żubrówki, albo jak ją 
nazywają tubylcy .dubrówki". 

Podobno najłatwiej zobaczyć je koło uroczy­
ska Moreitskiej kraty, gdzie są wieiide przestrzenie 
łąk leśnych. Hrigory miał tam nas zaprowadzić 
następuego dnia. 
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Również i w straży kajnowskiej, ale dużo da­
lej są stada żqbrów. Chodzą one stadami i trzy­
mają się przeważnie polan leśnych, na których znaj­
dują się stogi siana tak, że każdy strzelec zna 
prawie dokładnie ich liczbę w swojej straży. Straży 
takich jest 12 i mają one kształt trójkątów z wierz­
chołkami w Białowieży. Nasz strzelec czuwał nad 
strażą kajnowską. 

Był to...,c.złowi!!l<'lozlll.Qwny znał dobrze nawet 
historję Bia:fówiejs~iei, puszczy.._,i co chwila wskazy-
wał na jak~· eś 'fstof}'czne drze,wo lub polanę. 

ten s só 01~· edziałe1'\ się, że nie zagi-nęła u jeszczl! p;~fęć o owca 1, króla Stefana 
Batqre of"CC otl~i,La się :v nai1 e ryniosłości przy­
dróli z IBajno~,szcqz y 0o i owieży: "Bato­
row ora". Szcz'egól,ll,le zapami ta. o tu sobie łowy 
Aug st lll, k(Q.~ę~!Ntłn~ ~~y§ iVJSki z obeliskiem 
karruęnn IIW1P't!'li'ętruąj~m J?dnł z bardzo uda­
nych s;lowań (1752 r.) Z{lajduję.. się nad rzeczką 
Nare11 . 1 1 

Ws ~ko to opd'wiadal;ńam nasz przewodnik 
dziwnem narzecz,ę,l!!.!, IJ~aZttf'skim, pochodził bowiem 

IVVU 1 

z Teremiskiego pogorzelca, którego mieszkat1cy, 
mazurzy zwani są tutaj budnikami. 

W miarę oddalenia się od Białowieży zmie­
niał się krajobraz. Minęliśmy już Nieznanów i te­
raz ciągnęły się, jak okiem sięgnąć błotniste roz­
lewy z nieprzeliczoną 1lością kęp i wysepek poro­
słych niskiemi drzewami, przeważnie brzozą; to była 
młodsza część lasu. 

Janek wyraził głośno swe oburzenie, że to 
wszystko tak podobne do innych, znanych mu dosko­
nale poleskich lasów. Wyobrażał sob1e zapewne, że 
cała puszcza jest w rodzaju nieznowskiego ostępu. 

Pomimo obfitości mokradeł jezior wodnych 
niema zupełnie, przepływają jedynie przez puszczę 
rzeki Lśna, Biała i Narewka, z których dwie pierwsze 
są spławne. Są również w puszczy i wielkie obszary 
piaszczystych, porosłych wrzosem i sosną, gruntów. 

W stronie pólnocnej masa łąk (rocznie koszą 
koło l 0.000 wozów siana). 

Włóczyliśmy się po puszczy kilka godzin, aż 
wreszcie głodni, zmęczeni, ale też zadowoleni wró­
ciliśmy do Białowie2y. 

• 
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"Budnik" przyjął 11as ol<azale, jak na głuchą 
wieś puszczańską, tak, że musieliśmy żałować na­
szych niepotrzebnych trudów w podróży. 

Zawartość naszych plecaków przydała się na­
szemu gospodarzowi, który szczególnie był kontent 
z cukru i herbaty. 

Spać położyliśmy się wcze~nie, bo nazajutrz 
skoro świt wyruszamy zobaczyć • prawdziwe" żubry. 
Wystaliśmy wcześnie, przed świtem. Ranek b) l 
chłodny, mgła stała się leniwie po łąkach, było 
wszędzie szaro, ponuro, a bór ciemny i olbrzym i 
tak był spokojny, że zdawało się, iż i on sam spo­
czywał. Nic nie zamącało ciszy poza leniwym czła­
paniem chodaków .,Hrigorego". 

Budnik mial nam nazajutrz pokazać żubry. Zno­
wuż mieliśmy przemierzać wielkie obszary straży 
kajnowskiej, znowu z lękliwym podziwem oglądać 
tajemniczą i groźną plątaninę dr tew ostępów. Po­
woli zaczynało s1ę rozjaśniać, choć sło(1ca jeszcze 
nie było: chowało się gdzieś za chmurami, jak czło­
wiek, co niechętnie opuszcza cieple i miękkie łóżko. 

Powoli wypełzały promienie słoneczne to tu, 
to owdzie, zaglądając w małe okienka, lub zl0cąc 
wierzchołki drzew. Dzień wstał. Słychać już było 
świergot z lasu, trwożne nawoływania lnb roz­
koszne trele. 

Wyszliśmy. 
Janek całą drogę trwożył się, czy aby zdoła 

zrobić zdjęcie fotograficzne, bo wszak, to było 
nasze harcerskie polowanie. 

Budnik zapewniał, że żubry są niepłochliwe 
i że je będzie łatwo .złapać w skrzynkę z okien­
kiem" jak się wyrażal o pysznym aparacie fotogra­
ficznym Janka. 

Szliśmy długo przez olbrzymie obszary lasu, 
przez zagajniki lub łąki porosłe bujną trawą. 

Słońce już zaczynało prażyć i z pod1iwem 
spoglądaliśmy na strzelca, ubranego w niemożliwie 
grubą wełnianą siermięgę z zielonymi wyłogami, 
która dla nas uznających lasem tylko harcerskie 
koszule byłabi prawdziwą torturą. 

Budnik, zazwyczaj milczący, przez całą drogę 
opowiadał nam jak1e trawy jadają żubry, jakie mają 
zwyczaje wtajemniczał nas z calem namaszczeniem 
w naiwne wierzenia łowieckie. 

Opowiadał, jak żubry przechodzą mu do cu­
dzej straży przez granice naznaczone szerokiemi 
wyrębami, jak się je liczy i że żubr samotnik to 
dusza złego człowieka. Czas mijał szybko i nie 
spostrzegliśmy się nawet, że zbliżamy się do celu. 
Las był tu rzadszy, a gdzieś zdała widać było poza 
rzedniejącymi, ciemnymi plllami drzew prześrubu­
jącą wielką polanę ze stog;uni siana. 

Doszliśmy do kilku większych krzaków i tu 
kazał nam strzelec siadać mówiąc, że niedługą na­
dejdą żubry. 

~==~ 

Czekaliśmy niespokojnie wciąż niedowierzaJąc 
iście napoleoi1skiej pewności strzelca. Janek z bi­
jącym sercem przygotowywal aparat, a ja wpat·y­
walern się w dal wydeptanej przez 2ubry ścież,•. i. 
Hrihory dal nam znak: żubry zbliżały się: 

Słychać było cię2kie uderzenia racic i chrzęst 
łamanych gałązek i chrustu. 

Ukazał się wreszcie pierwszy. Czarny i wielki, 
prawdziwe uosobienie potęgi cielesnej stanął przy 
wyjściu na polanę, jakby każąc podziwiać ogrom 
swych drzemiących sił. Olbrzymi kark, rozwinięte 
piersi i potężne rogi, a nadewszystko kamienny 
spokój i pewność robiły imponujljce wrażenie. 

Wreszcie ruszył się, a za uim poszło powoli 
kilkanaście sztuk, z tych kilka młodych. 

Usłyszałem nagle cichy suchy trzask: to ,Janek 
zrobił zdjęcie i zakładał nalycbmiast dmgą kliszę 
".dla pewności •. 

Długo przypatrywaliśmy się stadu, rozpatrując 
szczegółowo poszczególne sztuki. Olbrzymhl masa 
ciała spoczywała u niektórych JHI z u pełnie zgrab­
nych nogach, a ich ruchy wyrażały siłę i zręczność, 
a także, chociaż takie określenie wydawało się może 
śmiesznym pewną lekkość. 

. . . . . . . . . . . . . . . . . 
Wreszcie musieliśmy wracać. Szliśmy w mil­

czeniu rozważając w skup1enia wrażenia dnia. 
Czuliśmy, 2e tego pierwszego żubra na tle 

splat9nej głębi lasu nie zapomnimy nigdy. 
(1915) 

Witold 11ulf'f'. 

coooooooo 

W pochodzie i w obozie. 
(wspomnienia z obozu l Wr. Dr. Harc.) 

Na wołowej skórze by nie spisał ile kłopotu, 
kramu i innych dolegliwości kosztuje urządzenie 
kolonji. Ale co przeszło-przeszło i niema o czem 
wspominać. Dziś już wszystl<o prawie załatwione. 
Pozostaje kupić bilety i w tym celu najważniejsi 
dygnitarze o 10 przybywają na dworzec. Tu spo­
tykają jeszcze ważn iejszego który powiada iż ma 
papiery na przejazd zniżkowy. Wszyscy razem 
udają się do h.otelu .Polonja" ale nie na śniadanie, 
lecz poprosić o atrament i pióro w celu sporządze­
nia potrzebnego zaświadczenia. W kasie hagażo· 
wej kupuje się fracht na całe towarzystwo i każdy 
idzie do domu po ostatnie (ach!) najedzenie się 
w domu rodzicielskim. 

O 12-30 zbiórka. Na "dryndzie" stóg z wa­
liz, pakunków, plecaków - na nim drużynowy. 
Przed dworcem kilku chłopców i kilkanaścioro, ta-

l 
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tusiów mamu_si?w, wujaszków i ciotek. O l-ej 
wsz~scy na mieJSCu, brak tylko tego co ma bilety, 
~Ie 1 0~1 _przybywa. 17 sztuk harcerzy objuczonych 
Jak dztkt_e muły ze. sterczącymi w rótne strony 
łopotkamt, toporkam1, wędkami , manierkami i t. d. 
przeciska się przez (dość szerol<ie zresztą) drzwi 
na dworzec. Na peronie zbiórka i oczekiwanie. 
Potem podają poci_ąg. Towarzystwo zajmuje salo­
nowy wagon ( 4-eJ klasy) i rozrzuca w nim swe 

• ciężary. Półgodzinne oczekiwanie wśród rozmowy 

wa, którą zabijają nożem. W braku naczy11 dosta­
ją mleko na chleb, na rękę, lub na ubranir.. Naj­
mniejz asobni w naczynia podstawiają język. 

Dalej idzie zabawa niewyczerpana w nowościach. 
Domorosły Chopin o długim nosie i melodyjnym 
spojrzeniu gra na harmonijce, organki robią mu 
konkurencję, za chwilę gromada .. ryczy': .. wojenko, 
wojenko". 

Z sufitu wali się nagle niewielka tabliczka 
z nap1sem "rauchen verboten • a z nią razem 

(Namiot obozu 1-e.j W~rsz. Dr. Harc. im. R. Trnuguttn. Widok z boku). 

z rodzicami 
pasażerów. 

urozmaicone odpędzaniem od wagonu 
Wreszcie • wsiadać" - i pociąg rusza. 

.Na krótki czas- na krótki" 
• Pożegnaj nam pożegnaj" 

-brzmi marsz pogrzebowy malując dokładnie 
czarne humo!Y. ..o.deżających - w nieznaną krainę 
przygód (-żófądkowyc1i7j~ Wszyscy wiszą w oknach 
i kiw,·~ ... 

ago?/nasz ~st ideale wygody i komfortu. 
Sp ry kwauracik-, ldwi\ ławki rzy dwóch przeciw­
Je łyc]J śeianach1 l. ni(),..wię~. . zeprasza~1: ~ okna 
1 y ·l{rytje w ... kąct l<u1drz,wtc~kt . obpow1edmm na-

s . 
Dużo 110 nego m~·ejsc· Jlćt środku i na ... 

sujic ęl więę (actW'~ywa. Olichodzi popychanie 
i ,}.oddnj d'ltl:ęj• .lf'~ yra• na ławkach; bęben 
i tri\Pka stcfl'e 'i. roQoci'e. Na ;:h wiJę wrzask milknie 
aby p.p se'k.un~ie ~ucilirl\ć ze zdwojoną siłą. 
Oto na ęnie zf.rt\iia si~(-sza skondensowana kro-

--arcn1wum 

dwóch harcerzy, którzy nie mogąc znieść niemczy­
zny odrywali ją przy pornocy saperek utrzymnjąc 
się pod sufitem w podstawach ryzykownych, wpół­
wiszących i wpółsterczących . 

Stacja mija po stacji- mrok zapada, humor 
opada i ustępuje miejsca niepewności- co dalej 
będzie? 

O 9-15 wjeżdżamy na stację Łomza. Barak 
z desek, dziur i drutu kolczastego to cała stacja. 
Pluton wylazł i staje jak mur w dwurzędzie na 
widowisko gapiów. Dr-y ,, lata" zresztą dość sku­
tecznie bo sprawdza tubylców harcerzy 1\tórzy dają 
nam nocleg i furmankę. 

Tryumfalnie objuczeni maszerujemy długą 
aleją potem ulicami "miasta Łomży" i na .Pięknej" 
(?!) ulicy widzimy nic mniej piękne podwórze, po­
tem strome schody na 3 piętro, a wreszcie nasz 
lokal. Ten jest naprawdę przyzwoity .pierwsza 
klasa• więc oprótniamy jeden pokój z mebli aby 
uprzedzić ich niechybną śmierć lub kalectwo i har-

' 
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cerze lokują się na szczerej podłodze. Na kolację 
kawa (ef ef!) i reszta mamusinych bułecze!<, a po­
tem sen kamienny, choć na drewnianej podłodze 

30/VI. Trąbka zrywa nas na pokurczone no­
gi; - oboźny pędzi na .dwór myć się - ochol tycie 
harcerskie już się zaczyna 1v pelnil Na śniadanie 
ta sama kawa, lecz już trochę przypalona, ze skon­
densowanym mlekiem. (Niech Bozia da zdrowie 
skondensowanej krowie). Potem wolno rozejść się 
po mieście. 

nie daleko za mury miasta, aż do mostu na rzece 
Narwi. Tam dopiero po długim dłubaniu w za­
plombowanych kluskami gardłach harcrrze odzy­
skują głos i śp1ewają: 

• Chłopakowi śwarnemu" 
u ha ha 
u ha ha 

Co me powie nil<onut 
u ha ha ha ha 

(Nnmiot obozu ), ej Wnr•z· Dr. Harc. im. R. Traugutta. Wejście). 

Dr-y .,lata", za mm ciągnie s1ę długi 
ogon relutonów. Nareszcie mamy namiot, kome 
wojskowe przywożą go do podwórza, a h:1rcerze 
wnoszą na 3 piętro. ·. Budzi powszechny zachwyt 
(tylko nie unoszących) bowiem jest olbrzymi. 
Ma l OU łokci kw. grubego płótna (plandeka ko­
lejowa). 

Na obiad pocieszająca nowma że dziś 
jeszcze idziemy dalej. Pozatem zupa ze skonden­
sowanego byka i niezapomniane .,kluski" którl:! do­
tąd oglądać można przylepione do muru obok dziu­
ry która służyła jako cel do trafiania. N<~ widok 
harcerzy zbierających się do drogi niebo zachmu­
rzyło się odrazu. Naprzód szedł zastęp dźwigający 
na karkach namiot skręcony w długiego węża, za 
nim ciągniono niesiono i pchano walizki i tłomoki 
p·.-zez główniejsze ulice Łomży, aż do miejsca skąd 
je miały zabrać konie mleczarskie 

Wolni od największych ciężarów maszerujemy 
z dumą. Rzęs1sly deszcz odprowadza nas gościn-

8 wiorst podróży po błotnistej szosie mija 
szybko. Już widać zabudowania browaru i gospo­
darstwa, jesteśmy w Drozdowie. Opatrzność jest 
dla nas łaskawa. Mamy dwa duże pokoje i słomę. 
Do wieczora napychamy sienniki i nalewamy żo­
łądki kawą, poczem śpiewamy "Rotę• i kładziemy 
się spać. 

Poprzednia noc, marsz na deszczu i słoma l 
sprawia ze nocleg jest wyśmienity. 1 

I/VII. Trąbka, mycie się i kawa- oto jest ! 
poranek harcerza. Na dworze mokro, kręcimy się r 
po domu. Drużynowy pojechał do Łomży i "lata" 
tym razem "za produktami". Na obiad skonden­
sowany byk i kluski. Nad wieczorem wraca dr-y. ~ 
Mamy mąkę, groch, szmalec, cukier i kartofle. 
Jutro będziemy sta\\'iać namioi więc wyciągamy go 
i rozkładamy na trawie aby wymierzyć dokładnie 
Ma l '> X 20 kroków. Pogoda za powwda się lepiej. 
Obieramy miejsce na obóz obok werendy stojącej 
w lesie w pobliżu źródła, poczern wracamy do domu. 
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2/VII. Jeszcze przed śniadaniem oddział har­
cerzy wyrusza po zywność, reszta znosi na wybra­
ne miejsce, namiot, drągi i narzędzia . ;:,niadanie 
dopiero o Ił-ej rano, poczem znów praca wytężo­
na. Powoli staje główny szkielet namiotu i wspól­
nym. wysiłkiem ; 'wyciągamy płótno. Popołudniu 
znos1my wszystkie graty. Osobno wyrusza pochód 
po sienniki odnoszone na głowach do lasu. Na 
kolację wracamy jeszcze do domu. Spędzamy 
pierwszą noc pod namiotem przewiewnym z dwu 
stron. 

3{VIl. Od rana wynosimy sienniki i ściąga ­
my namiot na ziemię. Oo szkieletu dodajemy no­
we drągi. Budujemy tyłnią ścianę ze świerkowych 
gałęzi. Wewnątrz namiotu kopiemy przedsionek 
i dróżkę, podsypujemy legowiska i ścielemy na nie 
świerszczynę. Na obiad wracamy do domu. Po­
południu zakładamy płótno i wnosimy się z rze­
czami do namiotu. Dla wypróbowania jego nie­
przemakalnoś~i niebiosa natychmiast spuszczają 
deszcz. 

Budujemy kuchuię. Składa się ona z dwu 
miejsc. W jednym stoi parnik w l< ształcie samo­
wara obok którego dużym .kołem wyko;Jane są 
si.edzenia. Wieczorem parnik s ię zdejmuje z pale­
mska, a przy utrzymywanym nadal ogniu zasiadają 
harcerze do śpiewów i gawęd wieczorowych. 

Drugie miejsce lo kuchnia z ziemi, piasku 
i dachówek i starej rynny deszczowej zamiast ko­
mina. Na kuchni tej po raz pierwszy gotujemy 
w1eczerzę. 

4jVII. Zycie obozu zaczyna wchodzić w nor­
mę. O 7 rano budzi nas trąbka. Zbiegamy do 
źródła aby s1ę umyć; na 8-mą mamy śniadanie; 
od. 8 -. 12 pracę; o 12-ej odprawę; o l obiad; do 
3-eJ c1szę; od 3 - do 7-ej znów pracę. Kolację 
mamy jeszcze b. późno, po niej śpiewamy chwilę 
u ognia i idziemy spać po modlitwie 1 Rocie. 
Zrzadka mamy wartę, pozatern śpi się dość dobrze. 

Dziś razpieliśmy mniejszy namiot obok kuch­
ni, wy~opaliś;ffiY wszystkie kamienie ze źródła i wy­
~zyśclhś.my. Je. aż do dna. Praca w kamienistej 
1 błotneJ z1 em_;.....pczy-slr~nych prześladowaniach 
przez komp y, szłaAardzO""o.ą.pornie. Popołudniu 
skończyli' my ją zupdni i wyD'tl,!.kowaliśmy źródło 
nan?wo ;Jiecz ·rr fa.k wy kle '- edziliśmy pr7;y 
ogn1u. N 

/V . o ota, 
raG kopiemy s} 110Czy do ź dla. Jest ich 

122 p,fó z tego ma~· fforma w d drogi. Droga 
do. źr<\dł pro wad._~ · · ~u1 łe , gdy się wcho-
dzi po~ g rrę-z i fe oay to człowiekowi az 
żebro z'-żebr? ;z'a'jdzie. r'tl}:ę w JJ ozie tnvały tyl-
ko do. połlldma\ ... J{o o$edlie \ygzyscy mieli urlop 
do w1eczora z kt~eg6 kor;;y!itamy w dowolny 
sposób. 

archrwum 

6/VII. Niedziela. 
Od rana chłopcy wystroili się po warszawsku, 

wyczyścili buty ba! nawet się umyli i uczesali! 
Szyki 

Przed jedenastą idziemy do kościoła, z trąb­
ką z bębnem, z chorągiewkami- no i z piosenką. 
Cały czas ludzie się więcej patrzyli na nas jak na 
ołtarz. Chłopcy wyglądali śwarnie. Szkoda że po­
g~da nie umiała się na tem poznać i była dość 
mepewna. 

Popoludni u trzy czwarte obozu t. j. 12 chłop­
ców poszło na urlop do Łomży dla zała twienia 
spraw i przewietrzenia się. Deszcz spotkał nas raz 
tylko ale przyszliśmy ubłoceni. Przy pierwszych 
domach Juljusz wyciągnął z kieszeni ni mniej ni 
więcej tylko prawdziwą szczotkę do butów. Wnet 
zrobił się ogonek i każdy pucowal buty .,na glanc" . 
W mieście każdy poszedł w rozsypkę aż dopiero 
o 8 wieczór zebrali s ię znó w na słynnym .depta­
ku" aby razem wróc1ć do obozu. 

Sekrl'tm·z. 

00000000 

NASZE LASY. 

Pamiętacie, jak to niedawno szukaliśmy wio­
sny? Szukaliśmy jej w Łazienkach, ale napróźno. 
Bo wiosna lękliwa była tego roku i, przyszedłszy 
już zda się, w marcu cofnęła się, by ustąpić znowu 
posłańcom chłodnej zimy, i wreszcie przyszlo lato. 
Szukać go nie trzeba, bo można je widzieć i od­
czuć na każdym kroku. To też tym razem nie 
nie poszłam z dziewczętami szukać lata, ale po­
szłyśmy je poznać. 

. Upał~ gorąco, chodźmy .w cie11 do lasu. Ogar-
ma nas m•ly chłod, las szum1. A czy zastanawia­
liście się nad tym, że szum ten za leży od rodzaju 
drzew? Czy wiecie, że inaczej szumią lasy liścia­
ste, a inaczej iglaste? A może wyście nie zwrócili 
uwagi, że w lesie mogą być różne drzewa? A może 
ich wszystkich nie znacie? Czyż być może? No, to 
czekajcie opowiem wam trochę o różnych drzewach 
w lesie. Nie bójcie się, nie będę mówić długo, bo 
mnie na tyle mądrości nie stać . 

Polska leży w pasie lasów mieszanych z prze­
wagą iglastych na północy, liściastych na południu. 
To też na Mazowszu, gdzie w dodatku gleba jest 
piaszczysta, spotykacie przedewszystkiem, czasem 
jedynie, sosnę. Stara poczciwa sosha, piastunka 
łanów mazowieckich. Ody z najbujniejszej roślin­
ności południowej, wrócicie na na nasze ukochane 
Mazowsze, to zapewne w tej chwili za jedną, sa-

• 
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motnie na piaskach stojącą sosnę, oddalibyście 
wszystkie piękna flory południowej. 

Z sosną na Mazowszu często miesza się dąb, 
jasną swą i jędrną zielenią, odcinając się od ciem­
nych sosen. A im dalej na południe, tym bujniej­
sze liściaste roślinności. Oto w okolicach podgór­
skich zjawia się smukły,. a strojny. buk. Pamiętacie 
zapewne jak, czy to w Swiętokrzyskim, czy w Kar­
patach, czy na wyżynie Krakowskiej, jak w dolinie 
Prądnika, pamiętacie jak te jasne świecące liście 
buku odcinają się od ciemnej zieleni jodel. Jodły 
mają to samo upodobanie, co i buk do okolic gór­
skich, ale są bardziej rozpowszechnione w Polsce, 
gdyż o ile wchodnią granicą buku jest Wisła, poza 
którą rzadko sięga jedynie, o tyle jodła na prawym 
brzegu Wisły czuje się również dobrze. Spotyka­
liście ją przeciez i na l<urpiach i z puszczy Biało­
wieskiej, co dowodzi, że jodła może roSn<\Ć nie­
tylko w górach. 

Również mieszkanką lasów poludniowych jest 
lipa. Królestwem lipy jest lubelskie, co nie przesz­
kadza jej rosnąć i w innych okolicach kraju, nawet 
w znaczniejszej ilości w lasach północnych, jak np. 
na Białej Rusi. 

Do rzadkich drzew również, bodaj, że tylko 
w jednej części pasma gór Świętokrzyskich , spoty­
kanych należy klon. Pewno lo was zdziwi, boście 
może myśleli, że to tylko parkowe drzewo. Ale 
niedaleko Łysicy jest nawet góra Klonowa, na niej 
trochę klonów spotkacie. Na poludnie od pasma 
łysogórskiego jest również góra Cisowa, i tam 
gdzieniegdzie znaleźć możecie cis, drzewo zanika­
jące już w Polsce zupełnie i tylko z parków wam 
znane. Może myślicie również, że grab, jesion 
i wiąz tylko w parkach rosną? 

Możecie je nieraz spotkać w naszych lasach, 
choć nie są one zbyt pospolite. 

No ale pewno zauwatyliścic, że przeszłam do 
drzew, które tylko w pewnych okolicach spotkać 
możemy, a zapomniałam o trzech gatunkach drzew, 
właściwych całej Polsce. Są to, jak się domyślacie 
zapewne: brzoza, świerk i osika. Z tych brzozę 
i osikę możecie spotkać wszędzie, a świerk tylko 
na żyźniejszej glebie (w przeciw ieństwie do sosny). 

Pozostało mi już jedno tylko drzewo, które 
rzadko jedynie spotkać można, zanika jący w Polsce 
modrzew. 

Tylko w niektórych okolicach (przeważnie 
w górzystych) spotykamy go w niewielkiej ilości. 
To wytrzebienie zawdzięcza modrzew głównie temu, 
że był powszechnym materjałem budowlanym, 
jeszcze stoją przecież nawet stare kościoły, stare 
dworki modrzewiowe. 

No, a podszycie lasów, lo co nadaje charakter 
lasom, czy je znacie? Czy umiecie rozróźniać bujne 
krz.ewy leszczyny, od małych ciemnych krzaczków 
jałowca, który stanowi podszycie lasu iglastego. 

== 

Sądzę, że tak. A czy też znacie te o barwnych 
owocach krzewy, jak kalina, jarzębina, brzmielina 
i inne? 

Powiem wam poprostu, że to wstyd nie znać, 
zwłaszcza, że są to krzewy tak śliczne. Ale to 
jeszcze nie koniec z podszyciem. Przecie ziemia 
nie zawsze jest naga, widzieliście pewno mchy, 
paprocie, jagody i grzyby. Nie bójcie się, nie będę 
was nudziła wszystkiemi gatunkami mchów i pa­
proci, dowiedzcie się najpierw, że one są i gdzie 
one są, a o szczegółach pogadamy na przyszły rok. 

Niemal we wszystkich lasach ziemia pokryta 
jest rośli nnością, wyjątek stanowią lasy czysto jo­
dłowe, gdzie bardzo często jedynym podszyciem są 
uschłe igły zeszłoroczne. 

W lasach suchych sosnowy.ch spotyka się 
mech, jagody czarne i borówki. Im las bardziej 
suchy, tym mniej jagód i zielonego mchu, a więcej 
szarego. W suc11ych lasach spotyka si ę również 
paproć, orlicę, olbrzymia paproć na wysokiej łody­
dze o trzech liściach. W lasach wilgotnych spotyka 
się więcej leśnych kwiatów (o nich też kiedyindziej 
pogadamy), trawy, ziele1'1 różnych gatunków, pa­
procie odmienne niż orlica i poziomki. Nato· 
miast jagody i borówki mogą być równie bujne 
w lasach suchych, jak i wilgotnych. 

No, a teraz przejdźmy do grzybów. Król 
grzybów borowik lubi przedewszystkiem miejsca 
zacienione, stąd najłatwiej go znaleźć pod krzakami 
i drzewam1, zwłaszcza pod dębem i jałowcem i w za­
gajnikach. Rydze znowu lubią polanki, zarosłe 
trawą i olszyną, maślaki -zagajniki, gdzie nieraz 
trudno je zobaczyć, przysypane igliwiem, podgrzybki 
znaleźć mozecie wszędzie, zwłaszcza przy drodze 
w lesie, kurek zaś najwięcej na porębach . Oto 
w paru słowach znacie najważniejsze grzyby ja­
dalne, zbierajcie ich jaknajwięcej, pamiętajcie, grzyb­
nię zostawiać, a korzeń ucinać (nie urywać) bar­
dzo nizko. 

Życzę wam obfitego grzybobrania, przebywaj­
cie jaknajwięcej w lesie, uczcie się go poznawać 
i kochać. 

lVnwla Prażmowsk(l . 

li 
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O tych, co poszli. 

. Gdy przypomnę ich sobie, wracaj<!Cych z wy­
cieczek w szarych flanelowych koszulach, w barto­
szó\~kach na głowie, z kijami w dłoniach i pieca­
kanu n.a b~rk2ch, w czuwajkach i krzytach i z pio­
~enką zołmers~ą ~a ustach, to zdaje mi się, te oni 
JU:t wte~y w plers.•a.ch S~\•oich nosili to jutro Oj­
czyzny 1 nowym JeJ tyc1em dyszeli. 
. W. ich rannych z.biórkach, otoez<)llych jakąś 

CISZą taJemną, w szybiom mwrowym marszu w roz­
kładani u obozów i natę:tonej czynności wart \~ gwizd­
kach i ~aportach, a wreszcie ~v pogodny'ch gawę­
dach bl\vakowych leżała ta 1ch dzisiaj ziszczona 
przyszłość. 

Dzieci z niewoli zrodzone darły się do pól 
szmaragdowych 1 lasów, by tam wyśpiewać całą 
swą swą spęta n~ duszę. i sosnom wysokim i starym 
dębom wyspowładać s1ę z tego, co ich od ko­
lebki boli. 

l s~ła .często ich rota przysięgi, mocna, jak 
potok gorsk1, co skalne odłamy porusza i unosi ze 
sobą ... 

A wtórowały im szumy borów i łanów i traw 
tej polskiej ziemi, na której każdy liść i kwiat od 
wieku ich czekał... 
. I nadeszli przecie, a porwali swym wirem ty­

Siące, a gdy przyszedł świt, ponieśli ze sobą złom 
swych przekona1'1 w piersi i ducha silnego hartem 
i garść uczuć z gleby ojczystej i sztandar wiary 
w zwycięstwo . 

Poszli ,na kresy!... 
Cześć im, szarym żołnierzom naszymi ... 

L ista strat Grupy Harcerskiej. 

GRUPA HARCERSKA Pozycja I<?.VIl 1919. 
DYWIZJI LEGJONÓW 

Do redakcji "Harcerza" 
w Warsza wie. 

Dowóddwa Grupy Harcerskiej prosi o wy­
drukowanie w.euv~ hsty strat Grupy Harcerskiej 
w .,Harceprt' . 

D-ca Grupy Harc. 
St. Tln~n. 

Rl!.Wli,jpodt O g~ kami d H. VIII. 19. 
Sierż. Jmlitwwsl<i;_,Mal)jaf\. 
Plht. łryJs~_tj' Zbigniew, J 
Leg. .._~c)JIJ\V~cz Mikqłajt 
" Y!J il:o. •ski 1\;łiimterz, 
" 6ala ;:)t(niSł'ilw, 

Zag~ął. Le~ic~. Józ~ d. l O. VII. 19. 
'P>~Iłllca1m 

!:!,SCatioon 

archtwu l l 

pod 

Ś. p. ppor. Tadeusz Gutowski. 

. D~1ia 17 czerwca r. b. w bitwie pod Duniło-
wiczaml na froncie litewskim został śmiertelnie ran· 
ny podporucznik Tadeusz Gutowski, były dowódca 
2 Komp. b. l B~on.u Harcerskiego Przewieziony 
do szpitala dywiZYJnego w Wilnie oddał ducha 
Bogu z ten.1 świętem przekonaniem, że poległ w słu­
żbie dla OJCzyzny. 

::,. p. podporucznik Gutowski był w ruchu har­
cerskim, a później \11 wojsku niezmiernie lubiany. 
Pamiętam, ~e cała druga kornpanja baonu harcer­
skiego, któreJ. był dowódcą. kochała go, jak to się 
rzadko 'Y WOJ~ku ~darza. W wojnie obecnej zacho­
wy.wał Się. z mezrow!laną brawurą i męstwem, zys­
kując sobie coraz wtększą miłość żołnierzy i szacu­
nek dowództwa. Pierwsza kompanja kar. marsz. 
6. p. p. straciła w nim jednego z najlepszych ofice­
row, harcerstwo jednego z najzacniejszych swych 
człon i< ów. 

Tu, u nas, na froncie, na naszym odcinku 
każdy żoł.nier:t wspomina go z głęboką czcią, b~ 
ka~dernu Imponował męstwem, spokojem i prawdzi­
wie harcerską pogodą ducha. Rannym będąc, za­
chował do ostatka przytom n ość. Kiedyśmy się roz­
stawali przed odwiezieniem go do Wilna rozma­
wiał jeszcze ze mną słabnącym już głose:n . Miał 
przeczucie śmie rci, żałował, że nie zobaczy już 
Warszawy. 

Zły los nie ocalił go i pozostała jeno pamięć 
o tym cichym, zacnym harcerzu, oraz smutek wśród 
tych, którzy go znali i z nim żyli. 

Aleksn ndl'r Kawn/.kowski. 

Okopy pod Postaw;1mi 2±. VI. 19. 

ODDDDDCO 

Ci co odeszli na wieczną wa.tttę. 

J_ 
Ś . ' l>· 

podporucznik WULERT A 
harcerz Poznański 

zginqł l Maja 1919 r. w walce pod Mejsz.ogołą. 

l 
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Nieznany bohater 
Prawdziwa ~aaługa 

jeot jak rzeka: im głęb· 
tJ:t.n, tem cichazłt. 

Halifa:r:. 

Z dniem ka~dym wzrasta liczba ofiar, które 
pochłania wojna - a w niej i liczb~ ha~cerzy. Po­
szli oni na pierwszy zew w szeregi WOJSka narodo­
wecro, bo uznali, że nie pora na Innej służbie trwać, 
ch~by najowocniejszej, gdy nieprzyjaciel u ~vrót, 
gdy strzecha ojczystej płonie chaty.~ Poszh, by 
spełnić swój obowiązek- by pokazać, że słowo 
i czyn to dla nich jedno. . . . . 

Wielu z nich odznaczyło s1ę n•eJednokrotme 
wybitnymi czynami - a niejeden odszedł na tarn­
ten świat jako prawdziwy bohater. Odszedł- to 
znaczy zapomniany! -

Do tych nieznanych i zapomnianych należy 
zaliczyć ś. p. podpor. Wulerta. Byt on harcerzem 
poznai1skim i należał do pierwszych harcerzy 
w Wielkopolsce. Wychowany w nowych Ideach 
marzył o innym - piękniejszym, ~zcz~śliwszy1~1 
świecie. Ojczyznę kochał całą duszą 1 am na chwi­
lę nie wątpił w Polski zmartwychwstan~e. Jedynem 
jego marzeniem było przysłużyć się Ją . 

To też gdy w roku 1914 wybuchła .. woJna 
światowa porzuca ś. p. druch Wnlert swOJ dom 
rodzinny i udaje się do Galic~i, gct.zie wstępuje 
w pierwsze szeregi t warzącego s•ę wojska polsio e- · 
go. W całej tej kornpanji dwuluotnie ranny, a trze­
ci raz spada z wysokości 50 mtr. z samolotu. Po­
szukiwany później jako dezerter przez władze prus­
kie tuła się po całej Polsce. Ś. p. drucb W. na­
leż~! do tych, którzy w upadek Niemiec wierzyli. 
Przeczuwając koniec "Państwa Bojaźni Bożej" P.o­
spieszył już w miesiącu październiku ?o Poznama, 
gotując si ę na dzień rozprawy. z wrogiem. . . 

Dnia 27 grudnia 1918 Jako szeregowiec bie­
rze udział we wszelkich walkach w Poznaniu. 
W dniu następnym kieruje sekcją i rozbraja nie­
mieckit: posterunki. W walce o stację lotn!czą 
w ł.awicy wpada na czele swego plutonu Jako 
pierws;:y na dziedziniec koszar. 

Dnia 7. l. 19 r. wyrusza w 5 komp. na front 
poznański - północny. W walce o Szubin w dniu 
9 stycznia 1919 r. własnoręcznie wycina obsługę 
przy armatach i zdobywa 2 armaty i 200 granatów. 

J uz teraz jako plutonowy wkracza na czele 
małej garstki do miasta znów jako pierwsz~ i tam 
stacza walki uliczne- najkrwawsze przy zaJrnowa· 
niu poczty. Bierze później udział we wszystkich 
walkach odrzucając wroga za Noteć. · 

Gdy na tem froncie nastał spokój ś .. P· W. 
zgłosił się jako ochotnik do oddziału ochotmczego 
na front litewsko-białoruski. 

z uśmiechem harcerskim szedł w każdą bitwę. 
Na czele półkompanii przy~zyni~ . się . w ~rawur~: 
wym szturmie do przelamama naJSllmeJszeJ pozyCJI 
wroga. . 

Dnia l maja 1919 r. o go~z. ~teJ. ~o pał. 
posuwał się oddzi~ł złożon.y z .2 o!1cerow 1 ~8 żoł­
nierzy celem za jęcia Korw1, wws~1 pod Mejs~a~o­
lą. Wsi tej broniły najlepsze WOJSka bolszewiCkie, 
bo marynarze i komuniści. Zacięta walka trwa 
3 godz. Trzy kontrataki bolszewików odparto. 
Wróg w przeważającej sile ... Pola~orn bra~ amu­
nicji; nakazany odwrót. . ZwiJa s1ę .lewe 1. prawe 
skrzydło, odchodzą żołmerze, pewm, że medługo 
powrócą. Odwrót j edna ł< bardzo trudny. Ś. p. 
W. cofa się jako ostatni,- upada ra_nny. w. tym 
samym momencie przechodzą bolszewicy ?o pter~v­
szego ataku. Tylna straż nie jest w stame pospie­
szyć na ratunek ś p. W. i tylk? . z przerażemern 
śledzi każdy jego ruch w odległosc1 300 mir .. Z~h­
ża się do niego banda złożona z 20 bolszewJkow­
marynarzy. z odległości 5 kroków rzuca ś. l?· 
Druch Wulert tym zbirom granat ręc~ny. po~ n.og1 
Huk,- dym i tylna straż nic więceJ me w1dZ1 ała, 
chroniąc się do lasu . 

Dnia 3-go maja zwieziono do 0-eJszog?l~ 
2 trupy z pod Korwi. Pozpoznano ~Jędzy lll!'ll 
ś. p. podporucznika Wulerta. Całe c1ało nosiło 
znaki bagnetów. 

W tak straszny sposób zginął zasłużony ~ar­
cerz - bohater spoczywający już od 2 miesięcy 
w Wilnie. Cześć jego pamięci! 

Miecz yslmu Zbieg - K ... 
Dnia 3 lipca 1919 r. 

·l-•. P· 

Zdzislaw Zalewski 
b. członek Naczelnej Komendy Związku 
Harcerstwa Polskiego, członek komisji do 

spraw harcerstwa Min. W . R. i O. P. 

zmarł dn. 16 sierpnia r. b. 

Harcerstwo trnci w zrnorłym nie-zmordowanego jednego 

z najdzielniejszych i najplerwsz;ych pracowników awoich 

Naczelny Inspektorat Harcer3ki 

0000000 0 
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STANISI:.AW jAROCKI. 

Zarys pożarnictwa na wsi. 

Naexej młodz.ieiy ha.rcerakiej poświc;cam. 

Będąc naczelnikiem wi\eitskiej Ochotniczej 
Straty Ogniowej a zarazem członkiem komendy 
harcerskiej niejednoktotnie zastanawiałem się nad 
pytaniem, jakie usługi mote przynieść, m~sza kształ­
cąca się mlodziet w walce z potarami. W mia­
stacll i osadach posiadających straże ogniowe, usługi 
młodzieży będą minimalne. 

O akcji więc ratunkowej, gdzie występuje 
zorganizowana straż posiadająca wszelkie przybory 
pożarnicze, mówić nie będą 1) lecz mam na myśli 
te tysiące wiosek i zaścianków, których nikt nie 
broni ... 

Rok rocznie kilkanaście tysięcy ludzi zostaje 
bez dachu i mienia. Okres c iągłych pożarów przy­
pada, mniej więcej, w czasie wakacji naszej mło­
dzieży, która spieszyć powinna tam gdzie nieudol­
ność ratownicza idzie w parze z brakiem inicjatywy, 
tam jednostki energiczne, mające choćby minimalne 
pojęcie o pożarnictwie, mogą przynieść ogromny 
pożytek Ojczyźnie. Niech te drobne wskazówki 
pożarnicze zachącą was, młodzi przyjaciele do nie­
sienia pomocy braciom waszym z pod strzech, -
wzbudzając zapał do walki z groźnym żywiołem. 

Obowiązki młodzieży w zakresie pożar­
nictwa na wsi. 

W promieniu paru wiorst od miejsca zamiesz­
kania w czasie wycieczek letnich powinno się: 

l) Zapoznać z miejscową ludnością. 
2) Starać się zapamiętać, jaki jest plan za­

budowań danych wiosek. 
3) Zanotować ilość i jakość studzien, stawów 

i rzek. 
4) Zliczyć ilość posiadanych w każdej wiosce 

narzę~zi pożarf!)c;_~tę (bosaków, beczek, wiader, 
toporow, bttr 1 . . 

5 Obmy~f sposó atowania wioski na wy-
pade pożaru ~ki zmian h (jakbym postąpił­
jeż 1by ogi 11 7Jj:ZC\ się z t · lub owej strony, 
prf! tak· 1 lubl"lhny ietrze i t. p.). Jednostce 

ło 'P.rawne.,Uladz\ cZ<!J. ud o jest orjentować 
sr cQie ognia n te.etie i nanym. 

6) O ile'"st , organi o ać zastępy ludzi 
m o e- ~lczyć gniem. 

oz ć si z organizowaniem straty 
sią~ki intyniera Tuliszow-

archiwum 

W czasie pożaru. 

Zaraz po przybyciu do ognia, jeżeli wszyscy 
potracili głowy, energją i stanowczością opanować 
ogólną pamkę;-wziąść ster walki z ogniem w swe 
ręce. 

l) Dowiedzieć się - czy w palących się 
budynkach nie pozostali ludz1e chorzy, lub dz1eci 
i tych niezwłocznie ratować. 

2) Zarządzić wyprowadzenie inwentarza i wy­
niesienia rzeczy z domów zagrożonych. 

3) Polecić zebrać wszystkie przybory rato-. 
WlliCZe; 

4) Rozdzielić ludność wioski w następujący 
sposób: 

a) Ludzi energicznych i silnych skierować 
ku miejscom zagrożonym (ratowanie ludzi i do­
bytku, stanowiska na płonących dachach i t. p.) 

b) Kobiety winny stanąć w lailcuchach dla 
podawania wody. 

c) Chłopcami osadzić dalsze dachy i zaopa· 
trzyć ich w umoczone miotły dla tłumienia pada­
jących iskier. 

d) Opiece starszych ludzi powierzyć wyra­
towany dobytek. 

e) Naznaczyć kilku silnych ludzi, uzbrojo­
nych w siekiery dla przewracania płotów i usuwa­
niu materjału palnego. 

Całą ludność wciągnąć do walki z ogniem, 
bo nic tak nie przeszkadza w pracy pożarniczej, 
jak bezmyślny tłum gapiów. 

Uwagi ogólne, tyczące się walki z ogniem. 

l) Ogień atakuje się z boku. 
2) Pilnie wciąż trzeba śledzić, jaki jest kie­

runek wiatru. 
3) Inwentarz i dobytek umieszczać w stronie 

nie zagrożone (w przeciwnej kierunkowi wiatru). 
4) Praktycznie jest, gdy dozorujący ludzie 

trzymają powiązane sznury lub lejce okalając do­
bytek, tworząc się w ten sposób ogrodzenie. 

5) W razie braku drabin, drabinki, zdjęte 
z wozów, powiązane lejcami ułatwią dostania się 
na dachy. 

6) Ułatwienie dostępu do ognia odgrywa 
wielką rolę (usuwać więc należy wozy, narzędzia 
rolnicze i t. p.). 

7) Do izb, na pełnionych dymem, wchodzi 
się zawiązawszy makr<\ chustką nos i usta, idżie 
się pełzając, bo u dołu mniej dymu, dobrze jest 
mieć latarką elektryczną. 

8) W razie pożaru pod dachem należy część 
dachu naCI ogniem zerwać i dopiero atakować ogień. 

9) Palące się w kominie sadze należy gasić 
za pomocą wsypanej siarki, która, dając dużo dy­
mu tłumi ogieil, nigdy nie należy lać wody do 
komina, który może pęknąć i spowodować pożar. 

! 
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Najlepiej czekać, aż się same sadze spalą pilnując 
by iskry nie zaprószyły ognia. 

Ratowanie zwierząt domowych. 

Konie wyprowadza się włożywszy uzdeczkę. 
Wołom i krowom owija się głowy derkami 

lub workami. 
Trzodę chlewną siłą się wyciąga, owce wyjdą, 

jeżeli wyciągnąć barana. 
Drób najlepiej pakować do koszy lub worków. 
Drzwi od obór winny być zaraz po wyprowa­

dzeniu inwentarza zamknięte, bo przerażone zwię­
rzęta często wracają do palących s1ę budynków. 

Po pożarze. 

l) Pogasić tlejące s ię tagwie i usunąć je od 
materjału łatwo palnego. 

2) Porozstawiać wartę dla dozorowania by 
ogief1 ponownie nie rozgorzał. 

3) Utworzyć nadzor tymczasowy nad urato­
wanym dobytkiem. 

4) Zabronić zbliżania się do sterczących na 
pogorzeli kominów, ścian i przepalonych dachów 
(mogą runąć). 

5) Dopilnować zwrotu pożyczonych, na czas 
pożaru: wiader, siekier i t. p. przyborów ratowni­
czych. 

. 
Pożary lasów. 

Jeżeli ogieil idzie po ziemi: 
• 1) Zrywać darninę i mech łopatami i grabia­

mi tworząc pas ziemi odkryły, oddzielający ogieft 
od reszty lasu. 

2) Ludność, nie posiadająca łopat, winna 
tłumić ogień gałęziami drzew liściastych. 

Jezeli zaś ogieft idzie górą, po szczytach 
drzew, ratunek jest trudniejszy, gdyt trzeba cały 
pas lasu zrąbać, drzewa ścinając w kierunku wia­
tru'. by postawy kłód zwrócone były w stronę 
ogma. 

Przy pożarze przyziemnym, jeżeli posiadamy 
w blizkości znaczną ilość wody, - możemy za­
miast zrywać mech i darninę, polewać pas ziemi 
wodą, która zatrzyma id <łCY ogień .. 

Pożary torfowisk 

Okopuje się palącą przestrzeń rowarm. 

* * .. 
W czasie pożaru nafty, benzyny, smoły i t. p. 

tłuszczów wody używać nie można, gasi się je pia­
skiem lub ziemią 

occccccc 

Kolonja w Wilczogębach. 
(Urywek z dziennika). 

(dokoliccflm~). 

Dnia następnego po śniadaniu znów spostrze­
żono dym w tym samym k1erunku, co i wczoraj. 
Dym jednak był znacznie mniejszy. Gdy się dym 
nie zmniejszał - wziąłem 12 chłopców starszych, 
rozdałem im toporki, łopatki i trochę środków ap­
tecznych i ruszyliśmy w kierunku dymu. Podczas 
drogi zauważyliśmy, że dym kilka razy znikał i kil­
ka razy znów się podnosił. Gdy przeszliśmy wiorst 
4, dym zniknął zupełnie. Przeczekaliśmy około pół 
godziny i gdy się nie ukazywał, powróciliśmy do 
domu. Nie chciałem iść dalej, bo chłopcy byli 
bardzo pomęczeni wczorajszym ratunkiem. . 

Gdyśmy dochodzili do domu, ku mrszemu 
wielkiemu zmartwieniu, dym znów si ę ukazał, ale 
na szczęście po ~ilku chwilach zniknął, już teraz 
na zawsze. 

Tak się skończył pożar i nasze ratowanie lasu 
w okolicy Zieleńca. 

Dnia 8-VII- 1 g l g r. 
Przyszli do nas w odwiedziny Dr-owi, Bemek 

· i Janusz. Przenocowali i rano dn.- 9- VII poszli 
do swoich kolonji z powrotem. 

Dnia 12-VII 1919 r . 
Dziś słychać u nas ciągły huk armat. Jak 

to dziwnie jakoś wszystko. Pan Socik, który często 
przesiaduje z nami i często przysłuchuje się ga­
wędom, znów nam opowiedział parę przypadków 
z zycia swego 

Przy orjentowaniu się w terenie, przypomniał 
nam o tym że drzewo narasta bardziej od strony 
południowej i wschodniej, a więc z pomocą tego 
można odnajdywać północ. 

Opowiedział nam tak~e, jak mu drzewo skra-
dziono i jak je odnalazł. • 

A było to tak: 
3 lata temu podczas lata, kiedy mu piorun 

spalił całą zagrodę i kiedy musiał rąbać drzewo 
aby zbudować nowe zabudowania, zginęła mu sos­
na z lasu zrąbana i obrobiona. Zginęła mu pod­
czas nocy i kiedy rano spostrzegł to, śnieg już 
lekko przysypał ślady. 

Gospodarz rozpoczął od wymierzania śladów 
konia i od zapamiętania śladu wozów. Po śladach 
gospodarz doszedł do jeziorka i tu na lodzie ślady 
zginęły. 

Po pewnym czasie gospodar( .. się dowiedział, 
że baby biorące wodę z przerąbka narzekają na 
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zepsucie JCJ. Gospodarz wtedy się domyślił, że 
drzewo jego zostało ukryte w przerąbku pod lodem. 

Złodziejem był właściciel jeziorka. Drzewo 
zostało odnalezione i złodziej ukarany. 

Jak łatwo zbłądzić w lesie nawet dobrze zna­
nym stwierdza temu p. Socik opowiadaniem swoim. 

Ma on kawałek lasu, który przebiegał od dzie­
ciiJstwa, który zna niemal jak własną kieszeń. Pe­
wnego rana poszedł na polowanie z psem. Pies 
pogonił odrazu zająca i po pewnym czasie nawet 
go słychać nie było. Śnieg pruszył i była mgła 
lekka. 

Po pewnym czasie p. Socik usłyszał wrony 
kraczące, co jak twierdził mialo być oznaką, że 
pies schwytał zająca. Poszedł w tym kierunku 
i rzeczywiście odnalazł psa z zającem. 

Kiedy chciał wrócić do domu, nie mógł się 
zorjentować w którą stronę ma iść. Gdziekolwiek 
się ruszy wszędzie spotyka jakieś nowe widoki, 
nowe drzewa, których przedtem nie było, a jednak 
znajduje się wciąż w· lesie własnym, który zna 
dobrze. 

Błądził tak dość długi czas, ku swemu nie­
zmiernemu zdziwieniu, aż dopiero szczekanie psa 
wprowadziło go do własnego domu. Błądził cały 
czas w lesie 1v którym się urodził i który znal 
tlo.~konalr. 

Innym razem, gdy poszedł po burzy do tego 
samego lasu znów zbłądził, dopiero orjętując się 
podług powalonych przez burzę drzew (gdyż z tego 
wnioskował z której strony szła burza (tram z po­
wrotem do domu. 

Po gawędzie o spostrzeg., tropieniu i t. p. 
gdy chłopcy sobie zadawali zagadki np.: pod jakim 
drzewem siedzi za ją c podczas deszczu, nasz gospo­
darz powiedział że zając nigdy nie siedzi podczas 
deszczu pod drzewem lecz w czystym polu. 

---=-l ... 
13-A'Il- 19J.6. 
D.tiwna rzecz! Na~ "Słoń • zmienia skórę. 

Nie i"dedziałem! że 1s1oni'- zmieniają skórę podobnie 
do \'l żó;r: Wprawdzie na~~ło~" zrzuca skórę 
z p w(du przypat~h·a prz~ sloń<:e, ale zawsze 
zrzu<fl. 

l 

l~ VII. {f;) ironjo "Josul jeszcz i deszcz 
bez usłąpku. · ~.a nib... ,.nnsze ;[li'czne programy 
opracowane.,. \\'Czor~j wieczorem. Już drugi dzień 

arc .1wum 

leje, zaczyna nam brakować konceptów na wypeł­
nienie czasu. 

Była sobie rudera zwana drwalką. Zaśmie­
cone to było, zabrudzone, zasypane odłamkami 
drzewa, chróstem i śmieciami. 

Ale powietrze miała zawsze świeże, bo w ścia­
nach dziur było bez liku, deski nie dochodziły do 
samej ziemi i prócz tego było troje drzwi i 2 okna, 
ale bez drzwi i szyb. Jedno co miała rzeczywiście 
dobrego, to dach, naprawdę bez dziur. 

A7. zjawiły się pewne indywidua, pono harce­
rzami zwane i zachciało im się zrobić z lej drwal­
ki - pokój dla szar7.. (Ze zdumienia drzewa na­
około cofnęły się o krok). 

Zaczęli więc od wymiecenia śmieci. Oczy­
wiście dziury od dołu powiększyły się, więc zabito 
je. deskami. Aby "podłogę" wyrównać przywiezio­
no piasku fur kilka i wsypano go wewnątrz. .Jak­
że inaczej już wygłąd<~ta drwalka! Ale do pokoju 
dla szar7. jeszcze jej daleko. 

Przedewszystkiem otworów miała za wiele, 
więc jedne drzwi zabito do połowy deskami (tylko 
do połowy, bo jakoś szkoda było tracić ten otwór 
zupełnie. Harcerze, zdaje się, wogóle lubią jaknaj­
więcej światła). 

Na okna zrobiono 2 maty: jedną z trzciny, 
drugą ze słomy, na specjalnym warsztacie zbudo­
wanym do tego. Lepiej jttż było, ale jeszcze nie 
ładnie. 

Wystarano się więc o wapno i wybielono 
drwalkę. O jakżeż inaczej teraz wyglądała. Czysto 
się w niej jakoś zrobiło. 

No teraz można w niej zamieszkać. 

W ka7.dym przyzwoitym mieszkaniu musi być 
stół, ale Sk<\d go wziąć, gdy nigdzie ich nie było?! 

Nie namyślając się wiele wbito 4 kołki w zie­
mJę, polożono na nich drzwi od kurnika-i stół go­
tów. Ło7.ka muszą być także, to już trzeba było 
staranniej wykonać. Sienników wprost na piasku 
kłaść nie można było, więc położono 2 belki, na 
to kilka desek, później maty słomiane (z własnej 
fabryki i dopiero na to wszystko położono sienmki. 

Królewskie spanie! 

\l 
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Z Życia drużyn. 
Ostróg na Wołyniu . 

Harcerstwo nasze zysl<:~lo now;l placówkę w Ostrogu 
na Wołyniu. Powstało tu bowiem gimuazj um polskie, które 
Z"rupowalo sobie większ:t ilość mlodzlet.y i stworzyło tern 
s:mem nowy teren pracy harcerskiej, ktilra tet wkrotce się 
zaczęła. Nic rlawaliśmy znać o sobie poza kilkoma raporl.1ml wy­
sianem! do Kijowa, bo początkowo nic było się czem chwalić 
.zbytnio, a później zostaliśmy odcięci ze wszystkich stron kor­
donami wojsl; i strariliSmy łączność ze wszystkimi prawic śro· 
dowiskaml naszego ruchu. Jednał; warunki te zewnętrzne, 
ehociat ciętkic, nic zmniejszyły bardzo tempa pracy, która 
szła zakreślonym jej torem, szczególnie dzięki wytrwałym sta: 
raniom i pracy nauczycielek gimna1.jum, d·hny B. Wqsowt­
czówny i d-lwy H. ~lackicwiczówny. 

Za wytyczne w prncy siutyJ nam przykład, jaki zasta. 
łiśmy na miejscu, przybywszy do Ostroga. Otó.t byht lu J>rzed 
rol<iem Zól lolona druty tw harcerska, po lwirej jednak w chwili 
naszego przyjazdu. z?stn lo ty llw n iejasn~ w s po mnicnle, kll_l<a 
lasek skautowych 1 ptlka notna. Stało stę to dlatego, te ow 
przygodny zalotyciel nie postarał się wyćwiczyć kilku bodaj 
Judzi, którzyby mogli podtrzymać pracę, gdyby jego samegb 
z jakichś powodów zabrnl<lo. . . 

Objqwszy ten moralny i materjalny spadek, nic mme­
szka liśmy skorzyswć z nauki. Zawiqzaliśmy zatem najpierw 
organizację harcersk;j, do której weszła odrazu cala prawie na­
sza szkoła, l:tk, ze powstały dwie drutyny tci1ska i ~tęsk~, 
a z tych hufiec. Przy d rutynach powstały zastępy "Wilcząt . 
Ale pracę naszą skoncentrowaliśmy na przygotowaniu kilku 
zastępowych, aby motliwlc szybko zarz:tć pracę w zastępach, 
Na pocz~llm grudnia przystqpili z;ast~powi do pi~r\vszego egza­
minu, po l;tt\rym katdy olrzy mlłł do prowadzcma Jeden z~tstęp. 

l'eraz praca przeniosła się na d rutyny. D rutynę tcńską 
prowadziła dhna B. Wąsowiczówna, drutynę męską początko· 
wo dh. Okolski Jerzy, później dh. F. Szeligowski, który był 
~ównoczcśnic kierownikiem K. M. w Ostrogu. Wśród niezbyt 
sprzyjających wamnków miejscowych, nicprzygotowania ro­
dziców, dość dutego niezrozumienia nawet : ogólnej idei har­
cerstwa, trzeba było .nier<tz utrzymywać się i posuwać naprzód 
przebojem. ChQdz!lo o to, aby. pcwnq . apalje, motc nn.wet 
mimowolną niechęc przełamać me agitacją, przckonywamem, 
a raczej samymi wynikami pracy, t. j. Iem, że społeczność 
tutejsza sama uzna widoczny zdrowy jej wpływ na młodzież. 

Pmcowaliśmy bardziej, że tal; powiem wewn~trz siebie. 
Na zbtórl<ach, lttóre odbywały się raz na tydzicit zwyczajnie 
(w tygodniu w dnie wolne od naul<l szi<Oincj) wdrażaliśmy 
w młodzież trrść prawa harcerskiego, zrozumienie lego prawa 
i idei skautingu i harcerstwa, zasady karności, gry i zabawy, 
śpiewy, przyczem czekaliśmy na wiosnę, aby motna było za­
pas pewnych teoretycznych wiadomości technicznych, zutyt­
kować w szeregu wycieczek. Nic obywało się bez wyłtroczeń 
i przrsl~pleń prawa harcerskiego. Ale tu postępowanic nasze 
było l:tltlc, te albo ktoś zaslugiwa! na W_Ydalcnic 7: ?r~ani· 
zacji, co się przeprowa!lznlo, albo dztnlalo. stę na ambt~Ję 1 go­
dność harcerza, co zawsze skutkowało lepteJ mt wszclktc kary. 
Najtrudniej było z karnością, co jednak z czasem zostało usu­
nięte, gdy zrozumienie pracy ~arc~rskicj l .Jej wartości pogl~­
bilo się. Kurs zastępowych tstmai daleJ, przygotowując stę 
do egznminu wedle programu natlesl~t ncgo z Kijowa. Mial się 
skończyć w m~tju . W marcu tac~ql się J-!uhec przyg?tow~­
wać do dania wtcczoru harcersktrgo, ktory odby ł stę dn:a 
fi kwietnia 1919 i wypadł nawet nndspodzicwanic dobrze. 
Rodzice. którzy jut coraz częściej wyrat.ali się o dobroczyn­
nym wpływie harccrst ,va na młodzież. ujrzeli teraz naocznie 
,.jak skauci pracują' poniewat. stamlismy się znmknqć w pro­
gramie wieczoru tal< mora lną Jak techniczną calość pracy har­
cerskiej. Przez uzn1nie z jakiem spotkał się • Wieczór', czuła 
się mlodziet bardziej jeszoze zbudowaną i ochoczą do pracy, 

bo 1 jq podniosły pewne realne wynlltl jej wysill<ów. Z czy­
stego zysku 1500 rb. przypadło uchwałą K. M. 200 .~b. ~a 
potrzeby dwu drutyn 20v rb. podatku do N. H. w KIJOWie, 
500 rb. na Macierz Szkolną w Ostrogu, 400 rb. zostało jako 
telazny kapitał Hufca Oslroskiego. 

Nadeszla wiosna, która miała być dla naszego Hufca 
ol<resem zaolm]glenla pracy przed wakacjami. Zdołaliśmy 
jcduakt.c odbyć tylko j edną jednodniową wycicczl<ę z kursem 
zastępowych dnie 15. IV. 1.919. poniewat późniejsza t~i<:pogod~, 
a potem inwazja bolszewtcka, wstrzym.aly zupelme . pravne 
tętRo tycia i prdcy. Na początku moJa sz~ola m ustala zo­
stać zamkniętą, a wraz z nią przerwała s1ę l nasza praca 
w drutpwch i na kursie: bo najpierw . k.to .mógł z '!'lodztety 
ten wyjechał, a pozosta ll muszą czckac Jalucgokolwtck usta­
lenln się warunków tycia, aby prowadzić pracę dalej. Bo ~ej 
jut nic nic wstrzyma, chyba te brakloby mlodzlety polskteJ 
na miejscu. Przywiązanie do idei harcerskiej tak było wielkie 
wśród mlodzicty, a od strony podziców poparcie, te z ~Iem 
przekonaniem powiedzieć można, te ci, którzy. pozostall wy­
tęt<t wszystkie siły dta przetrwania. Szczegolnle będą tu 
pomocni zastępowi, ltlórzy dość mają przygotowan~a do po.d­
trzymania pracy, ho kat.dy w czasie. roku prowadzt} na znua­
nę drutyny i załatwlal wszystkie jeJ sprawy n~nlejsze prze~ 
tydzicti. Zostały zresztą w Ostrogu wspommane powyteJ 
dhny, którym zostało poruczone ogólne kierownictwo at do 
ich wrjazdu. 

·To co tu napisalem ma charaider nie tylko korespon· 
dencji, ale i ogólnego raportu, raporty zaś szczególcn~c, będą 
przy najbllt.szej mot.nośct wysłane do N. H. w Kljowte. 

Fr. s~cligon•ski 
• 

Turek dn. 7-V- 1919 r. 

Druchu redaktorze! 
Najprzyjemniejsze dla mnie chwile -In wczytywanie 

się w kartki .Harcerza• lub .Harcmistrza•. 
Gdy zdaje mi się, te zbiórki mego zastępu nie są ta­

kic, jakimi być powinny, lub nic mam odpowiedniego tamat~ 
na gawędy, biorę do ręki "Harcmistrza•, a cały plan przyszleJ 
zbtórld staje mi t.ywo przed oczynw. 

A trzeba widzleć śmiejące się z zadowolenia oczy mych 
chłopaków, teby wiedzieć, . co to za zbió~k~. -;- Ot, dysputu­
jemy i pouczamy się nnwza)~m .. Nie sądzcte Jedna~, druhu 
redaktorze, te od szeregowcow pterwszego zastępu me mot.na 
się nic nauczyć! Nicjeden stary l doświadczony harcet·z do· 
wiedzlałby się ud moich lisiąt wiele ciekawych rzec?.y. Pierw­
sza l naj watniejsUI z nich - to wieczny humor, l<t6ry w myśl 
ósmego pr~wa nigdy nie schod~i z oblicza mego zastępu: 
czego, jak czego, ale humoru to lisiętom nie brakuje. 

A zastęp lisów lo nie ot laki sobie zastęp, ale chłopcy 
jak się patrzy, ba - nawet katdy z nich lo jakaś szarta 
w drutynie! Jest więc kapr•l, bibljotekarz dr11tyny, zastępca 
bihijotel<arza, komendant plutonu gdzieś na wsi i t. d. Jeden 
zdaje się Janek- to tylko pmwdzlwy szeregowiec, choć i len 
prowadzi coś w sekretariacie. . 

Mówią, te u dzisiejszych harcerzy niema tego z~palu 
i ognia, co u pierwszych pionierów skautingu - To tal.sz} 
Trzeba przyjść było, jak zastęp składał egzamlna na stopten 
trzeci! Co za pr;~ejęcie się powagą chwili, jalde pałające oczy 
przy składaniu przyrzeczenia! 

A nie myślcie, te z otrzymaniem trzeciego s topnia wy­
silili Ich jut się slwticzyly; nic poszły na marne słowa Napo­
leonn, t.c lichy ten tolniet, co nie myśli o szlifach Jeneral­
skich: katdy z moich chłopców marzy o złolej hhjce na 
krzy tu! 

EJEJEJCCCCC 

Czuwaj! 
Zastępowy. 
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D D D Cennik K. D. H. D D D 

(Komisji Dostaw H arcerskich) 

Wyszedł z druku i wysyłany jest na każde 
żąda n i e -=:.=:=-=- --=:::.--

Warszawa Traugutta M 2. 
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"' w K. D. H . "' -r.. . • ... } 
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:TERENOZNAWSTWO- B A GIŃ S K lEG O: 
NADESZŁO I JEST NA SKŁADZIE 

w K. D. H. 

D======================================D 

Komisja Dosta~v Harcerskich 
CHETNIE POŚREDNICZY W SPRZEDAŻY 

• 

WYROBÓW I \VYDA \VNICTvV OKREGÓW 
• 

I DRUŻYN - PROSI O NADSYłA\NIE ICH. 

D=====================================D 

• • 
• 
• 
• 
• 

• • • • li ••• 

M A P Y 1 : 1 oo.noo 
KRÓLESTW A POLSKIEUO 

--==--,-.= są t1 o n aby c i a =-=-~-=-=-=-==~:--
W K. D. H. 

• 
• 
• 
• 

• . ·~ · - · ••••• 11 •••••••• ... 

oooooooooDDooooo o oDDooooooooDoooooDocr 
D O 

g "MŁODA DRUŻYNA" g 
o o 
g ·JEST JUŻ W SPRZEDAŻY g 
g CENA EGZ. MAREK 7. - g 
g Z PRZESYŁKĄ POCZTOW.'\ l\JAREK 7.50 g 
g ZAMÓWIENIA BĘDĄ ZAŁATWIANE JEDYNIE PO g 
g NADESŁANIU NALEŻNOŚCI. PRZY WJĘKSZVCH g 
o ZAMÓWIENIACH I DLA KSIĘGARNI USTĘPSTWO. D 
o o 
o AdmiHistracja "HARCERZA". D 
o o 
o o 
OOOODOOOOODOOOOOOOOOOOODOOOOODOOOOOOO 

Komisja Dostaw Har(erski(h 
Warszawa, ul. Traugutta 2. 
Czynna od godz. 3- ej do 7-ej wiecz. 

POSIADA NA SKŁADZI E: druki i formularze wy­
magane w drużynach i okręgach . 

OZNAKI: krzyże lilijki, sznurki, oznaki różnych 
• • sprawnosc1. 

Książki z zakresu ideologji i t echniki harcerskiej. 
Pocztówki różnego rodzaju. 

PRZYBORY: jak manierki, paski, noże, gwizdki, kom­
pasy, łyżki i noże, teczki do map. 

ws~elkie materjały piśnlienne. 

B B B • B • • • a ~ 11 R B • • & 8 • • a B • • B • • • B ••••••••••• 1111 a•••••••••••••• • • 
•. BACZNOŚC ! D D D D NOWOŚĆ ! :• 
~ . 
:- "HARCERZ " :~~ 
•: ROCZNIK 1918 OPRAWNY JEST DO NABYCIA ~ 
•. w K. O. H. a . ~ ~ . 
• • NOW OSC ! D D D D SPOCZNIJ l .• 
~ ~ . .............. ·.·························-·.-.·.······· 
•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.•.):• 
~ . 
~: nHarcerz i Harcmistrz" ~: 
l = :• ___ roczniki 1917 w oprawie :• 
~ ( 
•. do nabycia w K. D. H. •. 
~ ~ 
~ . 
··································-.··································[· .. · 

r Ad~s ~ed~cji i \,dmi~!stracji: Krakow sk ie- Przedmieście NQ 5, (wejscie od ul. Traugutta .V!! 2 - sklep K. D. H.) 

_R.e:.._d~::::tt'b~· _r_, _A_Io...::j~z~y_P....,a.."w___:eJ:....e~\-· _____________________ w_y:.._d_a_w_n_i_c_tw_o_N_a_czelnego Inspektoratu. 

Warszawa Mazowiecka l l. Kli,.ze . Helios• Warecka 12. 

archiwum 
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